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W ychodzi w dui pow i-idni*

• godauue 8  po jełu d n ia  x datą Ania 
itępnego.

F n m ir it i  z (irzitjrttą poirtowę ■jieil;
w kraju i A ustryi miesitjoz 2 k 20 b
w K iernozach ...................8 „ — „ ,
w innych P a A st„a c l . . 4 „ — „
Jbb sm ia..ę adresu dopłaca się 40 „

Opłaty n*le*y uióoiń równoczeinie » i%d»- 
nicm zmiany adr**u

rriiinirita #i Lwowii miesięcznie 2 k  
Riair kot.7tuji we Lw ow ie . . 8 h
aa p r o w in c ji ..................................... 12 h

- lu iir t  z poprzidiiik dii po 20 k.
W«M]ki« DONIEZIZNIA P y WATNI e aaraoiYnaok, ślubach, wes*iach, nxboś*h* 

•iwach żałobnych, pogrzebach, opi*/ uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
•Acz^tów i koncertów, zpizy ■kładek, de- 
ni««i«nia o zgubach, znalezionyoh praed- 
mietazh i t. A. p# 1 k. od w nerze*.

polityczny, społeczny i literacki.

•IŁ02ZERIA I PmDFłJTF MIE-i8Cn»A 
pnyiwuje wyłącznie : 

tjmyi dziiiuikdir Sokofpwskie(r »i Lr»w:i
P i t n i  H i m i a t n a  1. 9

Ceny ogłoszeń: 
i-wyczajne ojłoszania na czwartej 

stronicy:
wiersz pe jtow y albo jego miej sce 20 h 

W drob.iych cg uozeri&ch: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ v 6 t ,
koresp. prywatne „ „ 8 h,

f .a .s ł : ne na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy alt je-

gu miejsce ........................... dC h.
BskUmy po kromce wiersz petit. 1 k 

Oj oszenia na czels nui neru 
aa p erwszej stronicy wiersz peu 
towar . .  .  60 Ł.

Driś: ■* I 
Jutro: w

Narodzenie Chr. P • 
św. Szczepana M.

S lirydyona B.
Eustraoynsza

Adres Eedakoyi i Administracyi 
Lwów, ul. Sykwtubka I. 45. Naczelny Red&JtoOi. i Wydawca: Ludwik M asłow ski. Wschód słońoa o 

Zachód
g , 7  m  

4 m
67

4
Dłnguść dnia godzin 8 minut 7 
Przybyło dnia od wcsoraj 1 mu.

Czas odnowić przedpłatę
ifj/twwti ona, na p row rn cyi: 

M iesięcznie 2 K . 20 h.
Kwartalnie 6 n 6 0  T
Półrocznie 13  ,  20  „
Ruoznie 26  ,  40  ,

Za zm ianę adresu aopła^a się 40  h. 
Adm inistracya Przeglądu.

Widmo kwesty i wschodniej,
U prd.jące państwa zawsze 3ię spóźniają 

ze W3zystkiem, oo może je podtrzymać, a gdy 
groźne niebezpieczeństwo zajrzy im w oozy, 
daremnie na oślep chwytają cię byle jakich 
środków ratunku, porywają niestosowne, pląOŁą 
się jeszcze bardziej i przyśpieszają swą klęskę. 
Bo — jak u nas datrnic mjtwiano —  oo spó­
źni godzina, lata nie zagoją. Od lat kilku trwa­
ją w Mcoeaonii nieprzerwane rozruchy, towa­
rzyszyły one jesroze ostatniej wojnie greoko- 
tureckiej, ponawiały się potem każdego lata, a 
Porta tylko kłóciła tamtejszych Bułg. ow z 
Serbami, brała stronę to Grezów, to znowu 
Słowian, albo Kuco-W oiocŁów, c__sami prze- 
jiw  wszystkim podnosiła swoich osiedltńoów, 
między którymi dużo Ozerkiesów i Kurdów. 
Już b»*.só lat temu było widoczne, że sprawa 
muoedońska w końcu podniesl > sprawę wscho­
dnią i wteay-to dwa najbardziej zainteresowa­
ne mooarstwa — Rosya i Austrya — zazna 
ożyły sw eu porozumieniem, zawartem w Pe­
tersburgu, i swym okólnikiem do rządów trzech 
bałkańskich państewek, że le »  ich woli nio się 
nie może zmienić w em opęuk ej Turcyi. Je­
dna tylko Porta me zrozumiała, źe ów  układ 
austryaoko-rosyjski i nc. nią wkłada pe wne obo­
wiązki Niepokoje w Macedonii wo “ż się wzma- 

,ły, aż wreszoie wybuchło powstanie. Jest ono 
już krwawe i og is te , dzielny party int, buł­
garski pułkownik Janków przebiega ze swym 
oddziałem wzdłuż i szerz Macedonię od rzek’* 
Strumy do gór fiodopskioh, wpada nawet do 
wdajetn adryanopolitrństiego, stacza z eułtań- 
skimi wojskami częste, nieraz krwawe boje 
i potom znika, aby znów się wynurzyć na in­
nym punkcie; jego sposób prowadzenia wojny 
naśladują inni partyzano' i tuk cały kraj stoi 
w ogniu Turoy się mszczą okrutnie na Hub e- 
taoh, na dzieciach, na każdym, kto jeuo wpa­
dnie w ich ręce. Niepodobna dać obrazu całego 
icn barbarzyństwa, przytoczymy więo tyłfco to, 
oo urzędowy Blgarski Trgowsh Wiestnik po­
daje z raportu granioznego komisarza. ,D a- 
bmoki dtarosta donosi — pisze ten dziennik — 
że nieopodal granioy, pod wsią Serbmową sto- 
ozyli 12 b. m. powstańoy srogi bój ze znaczną 
silą turecką. Walka trwała 9 godzin i padło 
w niej wielu, poozem powŁtańoy odstąpili, a 
Turcy, rzuciwszy się na Serbinową, ludzi wy­
cięli w pień, a wieś spaliii i poszli. Starosta 
pojechał, aby obejrzeć pobojowisko i nie ;na- 
lacł we wsi ani jednego żywego człowieka. 
Dwaj tamtejsi bogacze, 70-cio letni Błaho Ili- 
jew  i 75 oio letni Mioc Km n byli porąbani na 
kawałki, widooznie za to, że w swych mnrc 
wanyoh kazach (ohataoh) stawiali z czeladzią 
zacięty opór. Dokoła nich leżały same trupy, 
a domostwa ich były zburzone. Naliczono za 
bityob kobiet 82. zaLłófcyoh dzieci 37, głów 
■ataniętj ob na płotaoh 16, inn> mieszkańoy 
pewnie znaieźli śmierć w og« iu, ponieważ w 
zgliszczach dużo ludzkich kości*.

O podobnych rzeziaoh donoszą z wielu

stron Macedonii, Starej Serbii i wilajetu adry- 
anopolitaUsklego Jeżeli tak jest już teri z, to 
cóż będzie La wiosnę, kiedy — według prze- 
...dywania, wyrażonego w rosyjsYm  komuni­
kacie, wybuohnie groźni powstmie!

Cóż ozym Porta ? Przedewszystkitm roz­
kazuje naczelnikowi maoedońshiego wilajetu 
uspokoić kraj w ciągu miesiąca, jak gdyby na 
to dość było rozkazn. Następnie walego z Je­
menu w Arabii Halmi Hussoma baszę, który 
nigdy nie opuszczał - swei arabskiej ojozy*ny, 
powołuje na głównego komisarza sułtańskiego 
dc przeprowadzenia reform 1 Macedonii. Skąd 
taki człowiek może wiedzieć, oo najpierw trze­
ba zrobić w tym kraju, - w jakim porządku 
wprowadzać reformy i w jakiej mierze! D«4ej, 
ponieważ ohiześoijanie uciekają do Konstanty­
nopola, niby pod skrzydła amba Jadowów, przeto 
rozciągnięto’ Urn nad nimi tek śoisły nadzór 
policyjny, te  oni po prostu są więźniami w 
swych mieszkaniach. Lecz Porta przewiduje 
oiężkie dni dla siebie, stara się tody o przy­
jaźń królestwa greckiego i w tym oelu sułtan 
wydał iradę, ńredle której Grekom : królestwa 
wolno bez paszportów i bez żadr.yob opłat pa­
sać bydło, uprawiać ziemię i rąbać drzewo na 
tym skrawku Tessalii, który po ostatniej woj- 
nis greoko tureckiej odcięto od G recji, a przy­
łączono do Tuioyi. Porta więo daje Greoyi nie­
jako do zrozumienia, że przy pewnych okoli­
cznościach gotowa jest zwrócić jej ten zabór. 
Równocześnie Porta zamówiła n Kruppa 200OGu 
karabinów mauserowskich i 9C dział z termi­
nem dostawy w połowie marca.

Więo Porta się zbroi i zabiega o sojusze, 
aby godnie powitaó widmo kwestyi wschodniej. 
Lecz jakże się zapowiada to widmo P

Wolentaryusze polityozni, którzy każdy 
węzeł gordyjski rozcinają bardzo łatwo na pa­
pierze, proponują zupełne zniesienie monarchii 
ottomańskiej. Rzeoz godna uwagi, źe pomysł 
ten powstał wśród emigrantów ormiańskich, 
macedońskich i albańskich, a znalazł uznanie 
rosyj"kioh pauslawistów. W edle tego pomysłu, 
oi l Turcya europejska powinna się dostać pod 
zwierzchnictwo Austryi i być federaoyą kra­
ju samorządnych. Konstantynopol z obu cie­
śninami tworzyłby odręonu państewko pod nad­
zorem mocarstw. A  R osja  dostałaby oałą Acyę 
Muicjssą, przez oo otrzymałaby tyle pożądany 
dostęp do morza Śródziemnego. Wspominany 
o tym D om yśle dJa '•barakterystyki wolenta- 
ryuszy politycznych.

Gabinety oczywiście traktują rzoe. powa^ 
żnie Ich postanowienia skrystalizują się po 
naradach w Sofii, Belgradzie W iedniu hra­
biego Lambsdorfa. Świeżo pojawiła się pogło­
ska, że w tej ss,mej sprawie odbędzie się zjazd 
cesarzy austryackiego i niemieckiego z królem 
rumuń .kin. w Abazyi. Ma się to stać w poło­
wie marca, lecz dotąd wiadomo było, że oe*arz 
W ilhelm dopiero w wietniu pojedzie na po- 
łndnii .,j aby w Rzymie odsłonić pomnik Goe­
thego na Monte Pincio. Zanim jednak będą 
zupełnie ustalone postanowienia mocarstw, już 
o nich odezwał się publicznie prezes gabinetu 
serbskiego jenerał Cincar-Markowicz. Rzekł on 
do deputanyi zbiegów z Macedonii, że ich kraj 
z woli mooarstw z pewnością otrzyma wszyst­
ko to, oo mu przyznano traktatem berlińskim, 
a więc całkowity samorząd z namiestnikiem 
zaleconym przez mocarstwa, czyi: zupełnie to 
samo, oo otrzymała RumeJi , zagarnięta w 
i 886ym przez Aleksandra Batcenberga bez 
wystrzału.

Lecz właśnie doświadczenie zrobione z 
Rumelią skłania mężów stanu do namysłu. 
Macedonia i Stara Serbia, j. ko wassaistwa 
Turcyi, niezawodnie dość prędko oderwą się od 
niej zupełaie, a tymczasem odgrodzą ją od A l­
bami i północnej Tessalii z Epirem Te kraje 
z integralnych części Turcyi 3taną się jej ko 
loniani, jak Tunis i Trypolitania. oo oczywi- 
śoie przygotuje i przyśpieszy dalsze rozpada­
nie się europejskiej Turcyi. W  tem największa 
trudność uałatwiema sprawy macedońskiej. 
Potrzeba odrazu zrob.ó albo w ięcej, albo 
mniej — innej trzeba formułki.

Zapewne już niebawem będzie ona wy­
naleziona.

Prądy w J iemczech.
Piszą nam z Berlina: „Mommssn ogłosił 

w Notion moaitest dc „inteligentnej bnrżoazyi*, 
w którym dowodzi, że konstytucya jest w nie­
bezpieczeństwie, mianowicie p rzygotow u j się 
zamach na piawo wyboroze, a więo i na par­
lamentaryzm. Dwie mowy cesarza Wilhelma — 
jedna w Essen, a druga we Wrooła wiu— powin­
ny być uważane (ako ze powiedź reform w duchu 
absclutystyoznym. W śród liberałów zapanowała 
obawa ooup d’ótat ze strony junkrów i rządu; 
w oenfcrum, na ostatniej poufnej naradzie teBo 
stronnicowa, długo mówiono o zamierzonem 
przez rząd odebraniu powszechnego prawa w y­
borczego, albo o takiej zmianie systemu w y­
borczego, ^żby sooyałizoi nie mogli otrzymy­
wać mandatów. W skutek tego centrum zamie­
rzyło utworzyć między fabryoznymi robotni­
kami stronnictwo konserwatywna, jf.ko prze­
ciwwagę sooyali3tom, a samo ohoe od rządu 
się odsunąć, aby przez to unieśmielió go i po­
wstrzymać od zam.erzonyoh ismian w duchu 
antikonstytuoyjnym. Leoz — pisze dalej Momm- 
sen—z jbduej strony wszelki wzrost wpływów 
centrum test rozwojem klerykalizmu, którego 
nie znosi duch r .emieoki, twórca reform acji, 
z drugiej zaś strony ostatnie wypadki w par­
lamencie, przyjęte przez ogół narodu prawie 
obojętnie, mogą tylko zachęcić junkrów do 
uł: żenią zmian, które następnie rząd oktreuje. 
Można utrzymywaó z oałą pewnością, że rząd 
tylko dlatego przystoi na junkierskie popraw­
ki w taryfie oelnej, i  w zamian otrzymał od 
junkrów przyrzeczone pomocy w zamachu 
nc ,powszechne boroza Za misę so­
czewicy — za wyż! ^ je n y  na zooże .m ięso — 
chłops ie związki agrarne oddadzą konstytu­
cyjne prawa wyborom. Taryfa oelna stała się 
“•linem między ludem rolnym a ludem fabry- 
oznym. Z  powszechnego rozdwojenia na punk­
cie interesów ekonomicznych skorzysta naresz iie 
dawna, ooraz widoczniejsza dążność ao absolu­
tyzmu. Jeżeli ona zwycięży, to rychło runie, 
ale nn,ród pi wejdzie pizez dwukrotną katastrofę, 
któ/ej trzeba uniknąć. Ponieważ chodzi o obro­
nę konstytucji od tych, którym ona zawadza, 
i od tych, którzy już ją zdrac-ili, a więo i da­
lej muszą być konsekwentni, przeto światła 
burżoazya powinna zawrzeć przymierze z so- 
oyalistami, bo nie oni tylko stracą na reformie 
systemu wyborozego, lecz także wolnomyśme 
mieszo*aństwo“ .

Tak brzmi manifest bożka liberalnych 
Niemoów Mommscna. Stbry mieszozańskie przy­
jęły go przychylnie Niech one jednak pamię­
tają, że „z kim przestajesz, takim się stajesz*.

Jak Polska upadła
Berlin 12 grudnia.

Dzisiejszy swój wykład poświęcił prof. W olf- 
stieg pierwszemu rozbiorowi naszej ojczyzny.

Wyrastający wpływ Rosyi w Poisoe pod- 
oza3 smutnej wojny domowej pomiędzy Konfe- 
deraoyą radomską i barską, —1 mówił prof. 
*Wolf8ticg, — zbliżył dwóoh dotąd nieprzy- 
jaźnie dla aiebis uspcsobionyoh sąsiaihiw 
zbohodn.eL Polski, Fryderyka II i oe ik­
rzą Józefa II  ku sobie Królowi pruskiemu, 
związanemu przymierzem w r. 1764 z Moskwą, 
które zobowiąay wało płacić jej „subsidia1* 
sprzykrzyło sią wreszoie za nio wydawać swe 
pieniądze i wzmacn>ać niemi jeszcze porycyę 
Rosyi, a Józef II obawiał się niebezpiecznego 
jej sąsiedztwa, gdyby wkrótce W ołoohy opa­
nowała

Dlatego obaj powzięli myśl porozumie­
nia rię i w końou sierpnia r. 1769 zjeoheli się 
w Nissie na Szląsku. Go tam uradzili, me wia­
domo. Obydwaj sobie me dowierzali, Józef nie 
dowierzał staremu lisowi Fryderykowi, a ten 
nie chciał całego serca odkryć nowemu soju­
sznikowi, o którym powiedział później, źe on 
stawia drugi krok zanim uozynii pierwszy

Odtąd ladnak poozęły się intrygi przeoiw 
Rosyi. Gdy ta pomimo to coraz więcej terenu 
odbierała Turkom, coraz więcej rosła w Dotęgę 
w Pnlsoe, zjechali się znowu Fryderyk i J ó ­
zef II, tym razem w ozasie manewrów jesien­
nych w Nowem Mieście morawskiem (3 wrze­
śnio 1770), i to w towarzystwie swych m ini­
strów, Bierzberga i Kanmtza. Klęskami gnę­
biona Porta wysłała do nich proślę o pośre­
dnictwo w pokoju, oo je j obaj przyrzekli. Fry­
deryk uspokoił wahająoego się Józefa II, za­
pewnianiem, że on uż się z tą sprawą za­
łatwi.

"Wtedy to oesarsi Józef myśl podsunął: 
Nieoh Polska zapłae: koszta woienne wojny tu­
reckiej. Myśl ta podziału Polski nie była no­
wa. Fryderyk miał ją ju ż  dawniej, lecz zawsze 
ją jako» odkładano na czas dogedmejszy. Te 
raz ohwila zdała Lię być dogodną. Wysłano 
więo memoryał do Petersburga, skreślony przez 
hr. Lynar, zawierający niby prooozyoye w po­
średniczeniu pekoja m iędzy  Rosyą a Tnroyą, 
a w rzeczy samej podsuwający Katarzynie 
myśl podz ału P oL łi- A le gabinet petersourski 
tymczasem m yś! tę odrzucił

W tenozas Józef U, „stawiając krok drig i 
przed pierwszym*, zajął starostwo spiskie z 
W ieliozką i Bochnią, razem 13 miast, 97 wsi 
i 20 mil kwadratowych, a Fryderyk zapytał w 
Petersburgu, jakie Rosya stawia warunki po­
koju. Ponieważ odpowiedź nie była po jego 
myśli, wypowiedział Rocyi swe przymierze.

Katarzyna się zamyśliła Zajazd Spiża nie 
przypadał jej do smul u. Napisała do Fry&ery- 
ka, prosząc, aby brat jego Henryk w przeja­
ździe wstąpił dc Petersburga, ohoąc z nim się 
porozumieć. Podozas pobytu tegoż powiedziała 
mu na jakimś balu dworskim : A ustrya ma 
Sp>ż, wy możeoie mieć tanio W arn ię i Prusy 
Zachodnie. Henryk doniósł o tem bratu.

Tymczasem ogólna sytuaoya polityozna 
w Europie była bardzo groźna. Zanosiło się na 
wojnę europejską. Austrya już była zawarła 
przymierze wzajemnej obrony z Turoyą.

A by temu przeszkodzić, Fryderyk podjął 
znowu myśl podziału Polski i zbliżywszy się 
do Katarzyny, zdołał ją  zrobić przychylną swe­
mu planowi. Austrya się ooiągała. Marya Te­

res* nie chc&ła jako katoliczka łąozyć sic z 
schizmLtycką Rosyą i luterskiemi Prusami ltoz 
nie mając innego wy boru, rgodził* się wrfzzcie.

Dnia 17 lutego r. 1772 starął układ, na 
rnooy którego Prusy wrię*y sobie Prusy Zaoho- 
dnie i W armię (60U mil k*rad> arowych i 60C 
tysięcy miesszańców), Ronya 2000mil kwadra­
towy oh z 1,800 000 mieszkańoów. Marya Tere 
sa chciała zrezygnować, jeśli Fryderyk jej 
Szląsk wyda, ale on, gdy to usłyszał (cierpiąc 
wówczas ra  podagrę) p ow ied zk ł: „dobrae, jeśli 
będę miał podagrę w g łow ie; tymczasem mam 
ją w nodze.* Wreszcie w sierpniu przyiąozyła 
l ą do układu, biorąc Galicyę i zatrzymując 
Spiż.

Z  trzech stron wtargnęły oboe wojska w 
granioe Polcki... <

Zwołany sejm miał układ ten potwierdzić. 
K ió l Stanisław wolał ohyba koronę złożyć, ani­
żeli do tego rękę przyłożyć. Lecz gdy se m się 
stanowczo wzbraniał, rozwiązano go pod naci­
skiem ‘ ‘Hguetół rosyjskich, zwołano nowy i 
uen potwierdził rozbiór Polski dnia 22 sierpnia 
r 1776.

Rzeoz dz>wna, mówi prelegent, że ówcze­
sna gereraoya Polaków bądi co bądź wszel­
kich sil nie dołożyła, aby rozbiorowi prze­
szkodzić. Leoz — ciągnie dalej — była ona tak 
podupadła i umysłowo i moralnie, że nie miała 
siły, aby się oprzeć. Na sejn e owym starano 
się nie tyle, aby Giozyznę wybawić z ciężkich 
„term inów8, lboz, aby jek najwięcej zyskać dla 
własnej ki eszer1 Byli i wtenczas wielcy pa- 
tryooi, którzy si^ opierili gwałtowi o ile mo­
gli, leoz za mała icŁ była garstka.

Król Stanisław wziął się teraz do grun­
townej reformy w kraju. Lecz ponieważ Ro 
sya zagwarantowała sobie konstytuoyę, mogła 
w każdej chwili reformie przeozkudzić. Nie 
było to więo łatwą rzeczą. K ról chciał miano­
wicie zreformować młodzież, korpus kadetów, 
akademię krakowską, szl oły ludowe, podnieść

fiozicm nauk. Starania te były  „laurowemi 
iśćml w wieńcu zaszczytu tego króla nieszczę­

śliwego*. Ale opozyoya w kraju mu przeszka­
dzała.

Tymozasem wybuchła nowa wcina tu­
recka. I ról Stanisław, gdy w *Wlednm nie u- 
zyskał poparcia swy^h planów, zwrócił stę ku 
R  Dsyi o pomoc. Lecz Katarzyna , której on 
swoje zamiary przedłożył, także nie miała o* 
ckoty przyjść mu z pomocą.

Reku 1788-go zwołał więo sejm tak zw. 
czteroletni.

B yły wówczas w Polsce trzy parrye . 
1) ptrtya de orska, na której czele stał król i 
najznakomitsi patryooi, 2) party*., choąoa po­
łączyć Polskę z Rosyą % pomocą unii, na cze­
le której stal* Szczęsny Potooki i Bzewnski i 
8) partya, której celem byio połączenie z Pm  
sami. Na czele tej ostatniej stał brat Szczę­
snego, Ignaoy Potook’ , „mąż wielkiego du­
cha, żarl.węi miłośoi Oiozyany, wielkiej sta­
nowczości*.

K ról Stanisław, praoująo dągle nad re­
formą uran, spitał główne zasady swego pro­
jektu kon8tytnoyi, zbliżająoej się do angiel­
skiej. A by mieO pomco, abliżył się do Igna­
cego Potook ego W  grudniu roku 1790 go 
podali sobie ręce na pamiętnem posiedzeniu 
patryotów. Poniatowski dał Potockiemu swój 
skrypt, m ówiąc: „oto marzenie dobrego oby­
watela!8 Na to Potooki: „Spodricwam się, ie  
e ' i zostanie marzeniem. *We dwóoh coś z tegc 
zrobimy*. Główne rysy tej konstytroyi były

KRÓL HEROD
Obrazek na tie prawdziwego zdarzenia.

Dwie wysokie świece palą się migotli­
wym płomieniem, a w świetle ich Jyamento- 
wymi blaski łyska srebro .-astawy. Śnieżny e- 
brus szerokirmi poły obejmuje pamiątkowy 
stół familijny. Stary i wierny ten słnga, w dni

fiowszednie skurczony i posmutniały, rozwese­
li się dzisiaj na widok wszystkich członków 

rodriny ze śwista przybyłyoh i rozpiął gościn­
ne skrzydła swoje. I  w uroczystej szacie za­
prasza serdecznie do siebie na wieozerzę.

Na środku stołu garść siana pod obrusem 
a na tej pośoiółoc bisłe listki, miodową masą, 
niby słodyczą miłośoi spojone. Na nich godło 
odkupienia.

One to tchnęły dzisiaj w ten pok ij bło­
gą nadzieję, one go majestatem owionęły, one 
głoszę dzituaj „pokój iuds.:om dobrej woli“ .

Świętość rozgościła Lę tutaj w tych śoia- 
nauh. W  przyległych izbach ruch, życie. Tam 
krzątają się, nawołują, ohłopazi skaczą, dziew- 
ozęta śmieją się, tuta. panuje uroczysta o ‘sza. 
Szybkie kroki zmieniają się w progu tego po- 
ko i w poważny onód. tędy przechodzi się na 
paloach, w milczę iiu.

Drugie skrzydło drzwi otworzono.
Majestatycznie a skromnie wkraoza po­

ważna para a za mą sur ie cała rodzina. Gru 
pa zmża się amfiteatralnie, widać dużo głów i 
główek.

Przystanęli. Pan domu, wziąwszy do rąk 
opłatek, zwraca się do towarzyszki żyma swe­
go. Oozy je j spotykają się z jogo wzrokiem i 
z poza łez szczęścia i radośoi patrzą nań mi­
łośnie.

Mało słów a dużo żyozeń, słaba wymowa, 
ale silne serca działają na siebie przekonywu- 
jąoo

— Daj Bozia zdrowia dla taty i mamy, — 
kmes najmłodszy Tadziuś tę surdeozną Boenę.

Państwo domu łamią jeszcze opłatek ze 
starą poczciwą Kasią 1 jej pomocnicą, mloaą, 
hożą Julcią i zariadają do wiHi. Najstarsza 
panna Józia sadowi małego Tadzia na wysc

kien krzesełka z drabinkami, przypina mu 
podbródek i przysuwa benjaminka do krawędzi 
stołu.

Swobodnie tu, ciepło wesoło. G m  muzy­
ka dźwięoznyoh głosów od oicowskisgo basu 
do dyszkantu Tadziowego. Adaś opowiada hu­
morystyczne przygody szkolne, wszyscy śmieją 
się, a najwięcej mamusia, której oozy ze śmie­
chu az łzami zachodzą.

— Przestań Adaś — up; mina ojoieo — bo 
ryba przychodzi.

Przynoszą wreszcie oczekiwany niecier­
pliwie przez dziatwę przysmak. Kutia, kutia! 
odzywają się dziecięce głosy.

I  zuowu sypią się dowcipy Adasia i od­
powiedzi i śmiech.

„W śród noonej oiszy głos lię  rozchodzi.*
Błysły światła za oknami.—Kolędnicy przy­

szli, kolędnicy, mamo, tato, woła dziatwa i 
wszyscy biegną ku oknu, zaglądając oiekawie 
przez 8zvby mrozem okwieoione.

Odśpiewana zwrotkę powtarzają skrzypoe, 
których struny zgrzytną czasem Dod s.lniej- 
szem przyciśnięciem smyozka "ibytnio kalafo­
nią wysmarowanego. Monotonny wtór basu 
uderza o si^yby. Nieuozona ta muzyka tchnie 
prostotą białych kaftanów i n ary  oh siermięg, 
wywołaj© jakieś błogie wspomnienia lat dzie- 
oinnyoh, sero niewinnymi i dzii zuowu, jak on­
gi przed laty, rbierą człeka chęć złączyć się z 
tymi pasterzam. i iść z nim, do tego, który 
„w  żłobi© leży*.

— W ołać iob niech nie marzną — nakazuje 
pan * domu. Połowę kuobni ?*.jęła drużyna 
ze śpiewaków i muzykantów. Ioh Wąsy 1 wy­
łożone kołnierze bar mKowś .zron im pobielone. 
Po kuobni rozohod^i jię świeieśó mrozu * wo­
nią kalafonii zmieszana.

„Anioł pasterzom ’u<SwiłJ.
I znów zwrotka pieśni, wtoi muzyki po­

wtarzają wieść, ie  „B óg się rodzi, moc tru- 
ohleio*.

Ada* przygląda się basowi, a basista w y­
jaśnia grzecznie i z dumą, ź© instrument ten 
to jego ciężkiej ręki dzieło, zrobione z ) . iuego 
kawałka drzewa topolowego, -  te łatki na 
wierzchu nowstawiane. to znaki humorów we-

selnyoh z ostatniej jesieni.
—  V:vat, vw at, |Ut idziemy, za kolędę dzię­

kujemy. —  To finał po przekąsce, napitku i po­
darku pieniężnym, wrzuconym ręką Adasia w 
brzuch basu.

W  sieniach słyohać krzyżowanie się kro­
ków. Dziń lin lin. .Herody idą — zawołała 
Julcia, wyglądająo ciekawie do sieni przez 
uchylone drzwi. —  Herody, herody, aniołek 
dzwoni —  woła A d a ś  biegnąc ku Tadziowi, 
który skrył się za suknie mamy i prawem 
oczkiem spogląda w stronę sieni, skąd dooho- 
dzą jakieś tajemnicze szmery, półgłosy.

—  Poozcikaj, ty stań tutaj, & ty i latarnią 
naprzód — rozkazuje przyciszonym, ale ener­
gicznym głosem reżyser herodów

Drzwi otwierają się szeroko
Wbiegają dwa jednakawo abrane białe 

chłopaki i klękaią obok siebie.
Tadaiusiowi zaświeoiły się oczka, wychylił 

główkę i spoglądając do góry mamie w oozy, 
pyta z oioha:

— Kto to ?
—  To aniołkowie, dziecko —  odpowiada 

matka, — kładąc z lefcka rękę na jaiuyoh lo- 
kaoh synalka.

— Niech będzie poohwalony — witają chło­
paki i zaśpiewali :
„Hej tam na górze zieleni się trawka 

zieleui się trawka 
Po nadali pastuszkowie, iedzą kaszę z garnka*

Nie skończyli jeszcze śpiewu a już wszedł 
atary poważny „święty J'.zef* i zaprosił anioł­
ków do Betlejem, gdzie Boska Dzieoina w żło­
bie ui świat przyszła.

Odcuodzą.
Ter. * zjawia się w progu wysoka, szosa- 

pła postać męska. Pozłocistymi szaty szeleaz- 
osąo kroozy „król Heród*, pochyla ukoronowa­
ną ;;towę i ciężkiem berłem uderza o ziemię. 
Julek wysawr krnesło n» środek kuobni, a Ta- 
dz .s iowi w ’*daó już tylko połowę oka z poza 
fałdów sukni maminej.

Heród usiadł szeroko i poważnie a od tej 
powagi zewrętrznęj driwme jakoś odbija mło­
dociana twarz rumieńcami płonąca. W łedzoa

ten stara się nadać srogość swoim oczom błę­
kitnym, patraącym łagodnie i meiancholijni6 
przez łzy mronem śoięte, które jako perełki 
na rzęsach mu zawisły. Po ohwili wbiega z 
sieni brodaty żyd z pejsami, w połatanej be­
kieszy, ozaruę kitaiką przepasany Potrząsa on
i głową i brodą, którą pieści prawą ręką i 
drżąc przed majestatem królewskim, zbliża się 
kornie do H< roda.

Już tylko jedna uóżka Tadzia wygląda z 
poza sukni, Adaś tafcże zrobił jeden kr k w 
ty ł i z otwartemi usty wpatruje się to w H e­
roda, to znowu w żyda. Julka dusi się *e 
śmiechu.

Nisaira głosem, u głębi piersi wydobytym, 
zaśpiewał heród żałośnie:

„Och biada, biada mnie herodowi,
ttrapionemu wieloe królowi*.

Smętnem echem odpowiedziały żalowi te­
mu ściany knnhni i zrobiła się oisza.

Szach, oiach. "Wchodzi śmierć wysoka, sc 
ona, zataoza kosą półkole i spuszoza ją na Bzy- 
ję  heroda.

„Do ciebie króln ostatnie słowo gadam,
Kosę zakładam*.

Trupia postać i mt e żelazo wstrząsnęły 
herodem i zadrżał pan ziemi, aż zatrzeszczało 
siedzenie pod n m. Nie było jednak pisanem 
herodow’* zginąć w tej ohwili „Z ły  duoh* staje 
za śmiercią, chwyta za kosę * gromkim głosem 
krzyknie:

Stój jasno koścista, ślepa, nieozysta,
Będciesr na ’tróla kosę zakładać,
Będziesz krew marnie rozlewać
Szuruj do piealiska, ogniska*.

I ze wstydem śmierć wylatujt za drawi, 
a król herod głębokim, głośnym odd«ohem 
daje znak, że żyje i żyć jeszcze prem ie.

Na zleoenio herod* przywołuje potem 
żyd ułana w orapoe „we cztery grany*, który 
spełnić ma rozkaz królewski i wyciąć niemo-

wlęti płci męskiej, „synkowi herodowemu nie 
fclgująo*

Dla Tadziusiów za w.ele tych strasznych 
rzeozy, tc też na zakończenie wprowadza chłop 
kozę, której Oiekawie przypatruje się żyd ura­
dowany, źe przy kolędzie uda mt się zrobić 
jaki interes-

Żyd podnosi bekieszę, siada na kozę, ona 
go zrzuca na ziemię i otwiera pysk. prosząc o 
kolędę, pieski szczekają, a Adaś z Tadziusiem 
zanoszą się ze śmieohu.

— T.yat, vival. już idziemy — zaintonowali 
herody pieśń dziękczynną, a na,silniejszego 
giosn dobywali Śmierć, zły duch i źyd.

— Czy ten herod, to nie M;ohałko Topij —  
pyta z oioha Julkę pani domu.

—  On, oa, ten eam — odpowiada Jnlki 
śmiująo g’ ę.

Nim herody za kolędę podziękowali, w y­
niosła pani domu zawin ą^ko z ciepłym sur­
dutom i irsunęła je  dyskretnie królowi pod 
pachę.

—  Mamo, jabym obciął być takim anioł­
kiem — mówił Tadziuś — a ja  takim hero­
dem re złotą koroną i w srebrnem ubraniu —  
dodał Aaaś po odejśoiu herodów.

— Nie wszystko złoto, cc się świeoi —  od­
powiedziała mauka

Tydzień minął Dzieci przestały już m ó­
wić o kolędtikaoŁi i neroaach. Krótki dzień 
aimowy m ał się ku sohyłkuwi do pokoju w ci­
skał się zmrok, a z nim żałosna tony psalmu 
„Miserere domine*. Drogą obok naszego domu 
posuwał się poć górę szczupły orszaL pogrze­
bowy. Zachwiały się ohorągwie na przeazie 
a za nimi podnosiła się i opadała czarna trum 
na nr. ramionaoh dziewio niesiona.

To nasz król herod.
Przeziębił się, dostał zapalenia płuc, a 

„ 3ły  dr oh* nie zjawił się już. aby odapohnąó 
„jasnokościstą8, która na szyję króla . Jeżyła 
straszną kosę swoją.

Dr- Władysław Chchock,
Sądowa Wisznia, m grudniu 1902 r

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty koronowej 
renty srebrnej 

6°k obllgucyi kolei bułgarskiej
sprowadzają Sokal & Lilien

Dom bankowy i kantor wymiany.
iteesb . x prow incji ■ ila tw u n ] odwrotną pooitą b er dolioaonu p row isji
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Dtiedziosnożó tronu polskiego w  domu la­
skim ; iniesienie „liberum veto*, wyiwolenie 
włośoian i t. d.

Ponieważ czas naglił, bo już ambasador 
polski w  Wiedniu W oyna donosił, śe się zano­
si na drngi rozbiór Poliki, przedłożono sejmo­
wi konstytuoyę, a en ją uchwalił dnia 3 maja 
1791. Wzruszenie ogólne ogarnęło wszystkich. 
Potooki wygłosił wspaniałą mowę, zaapelował 
do miłośoi ojozyzny, król zwołał ministrów, 
przedłożył konstytuuyę. Jeden Suohorzewski 
zawołał „liberum yeto*. W szczął się hałas, ale 
większość swyoiężyła i wszystkimi głosami 
przeoiw jedenastu konstytuoyę przyjęto. Ogól­
na radość zapanowała, tłumami udano się do 
kośoioła św. Jana, gdzie wykonano przysięgę 
na konstytuoyę i odśpiewano „Te Deum".

Gdyby się udało było przeprowadzić tę 
konstytuoyę, Polska byłaby uratowana.

Zjazd powiatowy w Dolinie.
Dyskuaya na ostatnim zjeździe powiato­

wym w Dolinie, o którym w krótkości donie­
śliśmy wczoraj, miała szerokie tło i wybiegła 
poza ściślejsze ramy spraw powiatowych. Je­
den bowiem z uczestników zebrania, p. Krum- 
holz z Doliny, w opozycyjnie zabarwionem 
przemówieniu poruszył stosunki Koła polskie­
go w Wiedniu, oo dało powód do bardzo po- 
uoząjąoej dyskusyi. Wspomniany p. Krumholz 
domagał się, ażeby żywioł mieszozański silniej' 
by ł reprezentowany zarówno w komitecie oen 
tralnym, jak i w Kole polakiem i ażeby na 
mężów zaufania z powiatu wybierano nie samą 
„śmietankę11, ale takich ludzi, którzy zżyli się 
z ludem. Przy tej sposobnośoi zarzuoił mówoa 
żywiołom konserwatywnym, że za mało re­
spektu mają dla stronnictw opo*yoyjnych, że 
np. w Sejmie większość nie słucha mów p. 
Stapiń«kiego, a w Radzie państwa również 
ozłonkowie Koła polskiego nie słuchają mów 
posłów ludowych, np. Krempy, wreszcie rzekł, 
że jego zdaniem Koło polskie za mało zrobiło 
dla kraju

Świetnie odpowiedział na te zarzuty dr. 
Włodzimierz K o z ł o w s k i .  Stwierdził przede- 
wszystkiem, że ani w komitecie centralnym, 
ani w Kole polskiem nie ma żadnej wyłąozno 
śoi. W  komitecie centralnym zasiada kilku bur 
mistrzów, znająoyoh wybornie potrzeby mie­
szczaństwa, a w Kole polskiem mieszozanie i 
posłowie z miast jak Zyblikiewioz. Smolka, 
Ziemiałkowski, Hausner, Rydzowski, Eazebiusz 
Ozerkawski, Piętak, W eigel, zajmowali najwy­
bitniejsze stanowiska. Na nwagę zaś, aby nie 
wybierano „śmietanki" odpowiada p. K ozłow ­
ski, że śmietanką w narodzie są ci, którzy naj­
lepiej wypełniają obowiązki narodowe, bez 
względu na to, do jakiego stanu należą.

Oo się zaś tyozy stosunku posłów ludo­
wych do Koła polskiego, to przeoież Koło, 
ohoąo ulatwió tym posłom wstąpienie, poddało 
rewizyi swój statnt i istotnie pewna liczba po­
słów włośoiańskich wstąpiła do Koła. Droga 
do Koła polskiego stoi otworem dla wszystkich, 
a jeżeli posłowi Indowi wstąpią, wówczas 
wszyscy będą mów ioh słuohali, bo będą mieli 
oni wtedy za sobą o&łą gromadę, a gromada 
to wielki ozlowiek. Natomiast jeżeli będziemy 
się rozbijali na kółka i kółeozka, w takim ra­
zie wrogowie tylko śmiaó się z nas będą. Pra­
wda, że rząd centralny za mało uwzględnia 
interesa krajn naszego i trzeba nam się usil­
nie staraó o to, by więoej je  uwzględniał, ale 
chyba tylko ozłowiek złej woli może powie­
dzieć, że Koło polskie nio dla kraju nie zro­
biło. Ono nzysk*lo miliony na budowę kana­
łów, regnlaoyę rzek i koleje, uzyskało znaczne 
podwyższenie fanduszu melioracyjnego, a na­
wet i przyszłoroczny budżet państwowy, oho- 
oiaż nie uwzględnia w dostateoznsj mierze 
naszego kraju, przeoież zawiera bardzo cenne 
pozyoye na nowe Bzkoły średnie i seminarya, 
tudzież podwyższenie wielu innyoh pozyoyi. 
Bez gorliwych i rzetelnyoh starań Koła pol­
skiego i tych nabytków nie bylibyśmy u- 
zyskali.

Dr. D o b r o w o l s k i ,  adwokat z Doliny, w 
pięknem przemówieniu przestrzegał przed wszel­
ką krytyką złośliwą i zjadliwą, bo ona zrazić mo­
że do pracy jednostki najlepszym duohem oży­
wione i uozy lud niewdzięczności. Należy nam 
rozwijać onotę wyrozumiałości i toleranoyi, a 
w pierwszym rzędzie powinno dziennikarstwo 
dawać w tym względzie dobry przykład. W  po 
wiecie przeważcie ruskim, jakim jest powiat 
doliński, potrzeba słabej gromadzie polskiej 
otuohy i zachęty i szczera wdzięoznośó należy 
się komitetowi centralnemu za to, że właśnie 
niesie tę otuchę. — Także przewodniczący ze­
brania X . dziekan Z a r e m b a  dziękował ko­
mitetowi centralnemu za inioyatywę, a zebrani 
wznieśli okrzyk na oześó tego komitetu. — 
P. N a w a r s k i  podniósł potrzebę przyciąga­
nia wszystkich stanów do pracy nad ludem i 
przyznawania więkazyoh aubwenoyj ze strony 
powiatu i miasta na instytuoye narodowe, na 
to jednak zauważył dr. Dobrowolski, że mo­
żność udzielania Bubwenoyi przez powiat i mia­
sto ma swoje granioe, bo gdyby wszystkim in- 
8tytuoyom chciano dawaó subwenoye, wtedy 
ludność sarkałaby na wysokość dodatków do 
podatków.

Na tern wyczerpano obrady i wybrano ko­
mitet mężów zaufania, złożony z pp. X . dzie­
kana Zaremby, d-ra Dobrowolskiego, notaryn- 
sza Krupińskiego z Boleohowa, X . Malinow­
skiego i p. B&umanna z Rożniatowa, p. L i­
pińskiego z Bdeobowa, Sroczyńskiego z Doli­
ny i Józefa Hauusza, naczelnika gminy z W o­
łoskiej Wsi. Na ozele tego komitetu stanął 
marszałek powiatowy p. A dolf W aligórski ze 
Swaryozowa.

M sza  pasterska tysiąc stóp pad ziemią.
—  Dokąd mam panów zawieźć?
—  Do hotelu.
—  Proszę panów, u nas niema hotelu.
— Jakto, w Wieliozoe, w mieśoie powiato- 

wem niema hotelu ?
— A  niema, proszę panów.
— Dlaozego niema?
— Bo nie potrzeba.
— W szak masz dowód oczywisty w tej 

ohwili, że potrzeba.
— To tylko raz na rok.
— Panowie dobrodzieje przybyli zapewne 

na jutrzejszą Mszę Pasterską, oo się o świoie 
pod ziemią odprawia.

—  Jak się nazywasz mój ohłopoze ?
— Jaś Hejkolenda.

Otóż mój Jasiu koohany, jesteś bardzo 
domyślny, to też ufam tobie, że nie pozwolisz 
na to, aby panowie i do tego dobrodzieje spali

pod gołem niebem i to podczas nooy gru­
dniowej.

— Nie porodzę, proszę panów — odrzekł Jaś 
Hejkolenda. — Lepiej, żeby panowie byli za­
miast koleją, wyjeohali o trzeciej rano wózkiem 
z Krakowa.

—  Widzisz jednak sam mój Jasiu, że twoja 
rada spóżai<ma. A  przeoież do W ieliozki ty- 
siąoe osób przyjeżdża — mówię do Jasia.

— O tak! proszę panów, przyjeżdżają tysią- 
oami. Ja wiozłem raz nawet ozamych gośoi, 
gdzieś aż z końoa świata, ale wszyscy owi go- 
śoie jak zwiedzą kopalnię, to powracają na 
noc do Krakowa.

— W ięc musi byó jakaś kawiarnia lub re- 
stauraoya, gdzieby można od biedy noc prze­
pędzić! — zawołałem już zrozpaczony.

—  A  jest oukiernia Palmowskiego — od­
rzekł Jaś.

— A  więo do Palmowskiego, mój Jasiu —  
a widząo, że ogromny bat wyoiąga, dodałem : 
— A  nie bij koma, bo tego nie lub:ę.

—  Niech Bóg bronił — Jaś rzeoze. — Jemu 
nawet pogrozić nie można, taki on honorowy, 
to dragon wysłużony.

I drobne sanki, uczepione do olbrzymiego 
konia, pomknęły lotem strzały. A  nasz dra >n, 
choć weteran, z podniesioną głową do góry, 
jak na żołnierza przystało, parsknął i z fanta- 
zyą rozrzucał śuieg kopytami.

W  zadymionym kabarecie zebraną niemal 
jp  komplecie inteligenoyę W ieliozki uraoza p. 
Pałmowski ulubionym trunkiem urzędników 
średniej rangi, t. zw. powszechnie okooimem. 
Piwo to wyśmienite, słynie już dziś w oaiym 
świeoie. Ranga jednak wyższa, aby się odró­
żnić, pija pilznera. Jednem słowem, od ałotego 
kołnierza zaczyna się już pilzner.

Najwięoej jednak wypijają pilznera zmę- 
ozeni gadaniem mówoy na wieoaoh i zebraniaoh 
dla popierania przemysłu krajowego. Prawdo­
podobnie zdaje się tym Demostenesom, że tak 
gorący zapal nie da się w żaden sposób trun­
kiem krajowym ugasić-

Każdy niemal dzień przysparza nowych 
coraz to doskonalszych mówców i mówozyń. 
I  jest nadzieja, że przyszłe pokolenie zacznie 
już budować w Galioyi fabryki, a następne 
może już zacznie nabywać krajowe wyroby.

A wszystko to na złość Prusakom.
— Proszę panów, okooim świeży —  wita 

nas p. Pałmowski.
— Dziękuję — odrzekłem — nie pijam pi­

wa, ale jeżeli pan mnie i memu towarzyszowi 
nooleg urządzi, to zamawiam zaraz cały an­
tałek.

— Nie mam pokoju proszę panów — odrzekł 
p, Pałmowski.

— Panowie, — zawołałem, przybierająo ma­
jestatyczną powagę i ton znanego posła Du­
lęby —  czyż pozwolioie na to, abyśmy w 
W ieliozoe słynnej ze staropolskiej gośoinnośoi, 
która solą swoją obdarza świat oały, spali w 
zimie pod gołem niebem ?

Efekt się udał.
Jegomość barozysty, podobny z postawy 

i miny do marynarza, przedstawiszy się jako 
budowniczy kopalni, r z e k ł:

— Z ia je  mi się, że to pan otrzymał od rzą­
du zezwolenie na zdjęcia naszyoh kopalń do 
obrazów fotoplastyoznyoh.

— Tak jest — odrzekłem, przedstawiwszy 
się nawzajem — a to mój towarzysz w praoy, 
Franonz, pierwszy mistrz w tym zawodzie.

— To bardzo piękny pomysł, wspaniałe te 
cuda przyrody, nie mająoe równyoh sobie w 
świeoie, zamienić w wiernie oddane obrazy i 
pokazać je światu— mówi z zapałem p. budowni­
czy kopalń.—I w samą porę przyizła panu ta do­
bra myśl. Wkrótoe bowiem zasypiemy naj piękniej­
sze stare komory, gdyż grożą zawaleniem. Ot 
niedawno w komorze Steinhausera, w której 
odbywała się zawsze tak zwana piekielna jazda, 
urwała się bryła soli e 2 tysiąoaoh centnarów 
i to prawie przed samem przybyciem 600 osób. 
Przytomny górnik dostrzegł to zawczasu i 
ostrzegł w porę przed niebezpieczeństwem.

— Właśnie ohoieliśmy jutro rozpooząó naszą 
praoę od zdjęoia Mszy Pasterskiej pod ziemią— 
przerwałem — i nie mamy gdzie ułożyć naszyoh 
głów na noc.

—  Chętniebym .panów przyjął, ale mam już 
gośoi na święta, —  odrzekł p. budowniczy, — 
ale jekoś temu zaradzimy,

To m ów iąc, zwołał całą polioyę wielioką 
i rozesłał na wszystkie strony po wyszukanie 
dla nas noonego przytułku.

Po długiej chwili wpada jeden z poszu­
kiwaczy zdyszany — i oznajmia radośnie, że 
u zięcia Chaima, jest oały salon dla nas.

—  Chwała Bogu !— zawołałem.—Natychmiast 
udaliśmy się * górnikiem, którego nam prze- 
znaozouo na przewodnika w kopalniaoh.

W ielki to topograf podziemny. Bez nitki 
Ariadny w tym jedynym w swoim rodzaju, ol­
brzymim labiryncie, umie on odnajdywać zagi 
nionyoh górników.

— Proszę panów wielmożnyoh, oto jest sa­
lon dla panów — wita nas na progu stara ży­
dówka — tylko proszę z góry dwa reńskie za- 
płaoić.

— Pozwoli pani jednak — odrzekłem — że 
to uskuteoznimy w salonie, bo na dwo­
rze mróz.

To mówiąo, wchodzimy szybko i gwałto­
wnie oofamy się napowrót.

W yziew  z wilgooi i złe powietrze z braku 
przewietrzenia było tak straszne, że Franonz 
zatoczył się jak pijany.

— Panowie lepszego pokoju nie znajdą w 
oałej W ieliozoe —  odzywa się właśoioielka 
salonu.

— To może pani każe przynajmniej okno 
otworzyć.

—  Nie można, bo zabite.
— A  więc otworzymy drzwi.
— Nu, to będzie zimno !
— A  przeoież tn od wieków niepalone — 

odparłem.
Odchylamy pościel — wstrętna. Spostrze­

gamy w kątach iw ie  stare odrapane kanapy 
oeratowe.

Brawo ! Owijamy głow y płaszozami i znu­
żeni wnet zasypiamy. W  tern budzi nas gw ał­
towne otwaroie drzwi.

Zrywam się na równe nogi.
— Niech aze pan nie boi, to ja — woła ży ­

dówka —  ohoiałam tylko wziąć kolaoye.
— Nisoh panią wszysoy...

Żyiłówka wyoiąga okazałą struolę. W idok 
ten rozbraja mnie.

Przypomniałem sobie, że i ja będę jutro 
jadł struolę. Zasypiamy więo na nowo. Ale 
oto i przewodnik nasz puka do okna, przyświe­
cając kagankiem przez szybę.

— Już po ozwartej, proszę panów.
Ozas na naB.

— Jesteśmy gotowi... idziemy — wołam 
przez okno.

Franouz, który przez oałą tę fatalną noc 
oka nie zmrużył, przeohodząo spostrzega Oha- 
ima, który smacznie ohrapał.

Nie mógł mu tego darować, krzyknął 
więc śpiącemu z oałej siły do ucha.

Żyd  ani drgnął, natomiast właśoioielka I 
salonu omal nie wypadła z pod pierzyny.

— Gewałt^oo sze zrobiło ? —  woła przerażona.
Ratująo położenie, odrzekłem :

— Nic się nie zrobiło, tylko mąż pani kich­
nął tak we śnie.

— Nieoh ma będzie na zdrowie — woła ży­
dówka — on taki nabożny.

— No, bądź pani zdrowa.
— Nieoh Pan B óg prowadzi.

Z  dusznej, zatęohłej, pełnej zabójczego 
wyziewu nory wyjść nagie i odetohnąó świe- 
żem, porannem , grudmowem powietrzem, to 
istna rozkosz. W chodzim y na rynek.

W idok wspaniały. Zc szczytu szybu Da- 
niłowicza pada wielki snop światła elektry­
cznego na całe miasto. Powłoka śnieżna w y­
gląda jakby olbrzymi obrus srebrny, rzeźbiony 
w miliony prześlicznyoh deseni.

Kościół, zamek Kazimierza Wielkiego, 
piękne muzeum górnioze, ratusz, wyglądają w 
tej chwili jak gdyby miały ludzkie twarze i 
uśmiechają się do siebie. Ze wszystkich uliczek 
i zaułków miasteczka wychodzą jakby jakie 
zaklęte postaoie, każda z kagankiem oliwnym, 
przymocowanym do długiego toporka. To gór- 
nioy. Obok nioh kobiety, ohłopoy i dziewozę- 
ta, wszystko to zdąża raźnie ku górze, na któ­
rej jaśnieje jakby w świetle słoneoznem szyb 
zjazdowy. Gwarzą wesoło lub pośpiewają ra­
dośni*. Całe miasteozko otaoza atmosfera ja­
kiejś błogośoi, nastroju uroczystego. Nie ina­
czej, bo u górnika każde święto, lub niedziela, 
to nietylko dzień odpoozynkn, leoz także dzień 
słońoa, dzień pobytu na ziemi. A  cóż dopiero 
takie święto. Trzy dni z rzędu —  jak mówią 
— „na świeoie*.

Bo w dni powszednie, zwłaszcza w  zi­
mie, górnik światła dziennego nie ogląda.

Przy świetle kagańoa udaje się pod zie­
mię i przy kagańon powraca.

W  ogromnej hali szyba ruoh niezwykły.
Naokoło dwóoh wąskioh, a niezmiernie 

głębokioh przepaści, gromadzą się setki osób. 
W szysoy pragnęliby jak najprędzej dostać się 
do podziemia, by tam w dniu tak uroozystym, 
urodzin Zbawioiela, tam, gdzie połowę żyoia 
przy praoy spędzają, zanieść gorące modły do 
Boga i prosić o pomyślność na rok przyszły. 
Bo górnik pod ziemią to tak, jak żeglarz na 
morzu, niepewny nigdy ani dnia, ani godziny. 
A  dzieoi spoglądają ciekawym wzrokiem na 
kapelę, która również ndaje się pod ziemię. 
A  kapela to wyborna. Jak zagrają kolędę, to 
jak mówią górnicy, sam Pan Jezus się raduje.

Tymozasem oo ohwila klatki windy na­
pełniają się ludźmi i nikną w przepaśoiaoh.

„Młodzi pójdą pieszo* — woła starszy 
górnik. I  natychmiast otwiera się trzecia prze­
paść, a młodzi górnioy znikają w niej jak oie- 
nie. A  w tern wypada z podziemia, j*k  szalo­
na, klatka próżna. To dla nas. Ustępujemy je ­
dnak miejsoa paniom. Te wskakują do klatki, 
jak ptaszęta. Jasne i świeże twarzyozki, otulo­
ne białem puohowen ifuterkiem, przeświecają ' 
z poza krat oiemnyohfljak gwiazdy. Zamykają 
za niemi klatkę. T e W  'wyglądają naprawdę, 
jak ptaszęta. UśmiechJją się do nas jak dzieoi. 
A  w tem zapadają się w przepaśó, a za niemi 
oiągnie się, jak wąż, długa lina i niknie bez­
ustannie w ozeluśoiach. A tu już wypada 
klatka druga. W chodzimy. „Szozęśó B o ż e !“ — 
żegnają nas zwykłem pozdrowieniem górnioy. 
Nie zdążyliśmy im odpowiedzieć, bo nagle 
wpadamy do ciemności — gwałtownie odozu- 
wamy ciepło. Jesteśmy już na dole. Tutaj już 
ruoh ogromny. Razem z innymi zdążamy dłu­
gimi korytarzami do kaplioy św. Kingi, pa­
tronki górników. Kaplioa ta największa pod 
ziemią, przeszło tysiąo osób pomieścić może. 
Cała wykuta z soli.

W ejście do kaplioy mieśoi się u jej skle­
pienia.

W  kaplioy jeszcze ciemne, tylko lampka 
błyszozy u ołtarza. Po długioh, wązkioh soho- 
daoh schodzimy z kagańcami na dół i zbliża­
my się do ołtarza. W  ołtarzu obraz św. Kingi.

Uroczej oóroe króla Beli podaje górnik 
bryłę soli podług prześlicznej legendy.

Spostrzegamy śliozną grupę. Oto nieda­
leko ołtarza, stary, osiwiały górnik, przyświe- 
oająo sobie lampką oliwną, śpiewa z książki 
„Serdeczna Matko*. Otaozają go kobiety i dzie­
oi, wtorująo pięknymi świeżymi głosami.— Ależ 
to żywa kopia słynnego obrazu Gerome’a : 
„Ostatnia modlitwa" — mówi Franouz.

A tam u góry, od sklepienia schodzą bez­
ustannie jakoby duohy górnioy, każdy z ka­
gańcem, który oświetla im ioh twarze łagodne, 
poczciwo i strój ioh ubogi.

Kaplioa ta bardzo podobna do katakamb, 
a oi górnioy ze swemi lampkami nliwnemi, 
bardzo podobni w tej ohwili do pierwszych 
ohrześoijan.

Kaplioa się zapełnia. W chodzą nareszoie 
zwierzohnioy, witająo eerdeoznie swyoh pod- 
władnyoh. Zajmują miejsoa w stallaoh. Uka­
zuje się kapłan. Piękna to postać o wybitnyoh 
rysach pasterza z powołania. I  on ze swoją 
lampką oliwną kroczy za innymi i wchodzi 
do zakrystyi wykutej w śoianie solnej kaplioy.

Tymczasom starsi bracia górnioy oświe­
tlają jnż ołtarz, inni ogromne żyrandole, mi­
sternie wykonane z soli kryształowej. Sól za­
mienia się w dysmenty o tysiąoznyoh blaskach. 
A  tam u góry błyszozą instrumenty kapeli, na 
którą tera* oozy wszyscy zwraoają, a która za­
wodu nie sprawi nikomu.

Odzywa się dzwonek.
Kapłan już przy ołtarza. I  zagrzmiała 

pieśń pełna wielkiego majestatu. Dreszcz prze­
biega po wszystkich.

To kolenda „B óg się rodzi, moo truohleje" 
Zda się jakby ze wszystkich sąsiednich komor 
i kaplic solnych odpowiadało jedno olbrzymie 
eoho „B óg  się rodzi".

A  lud oały tysiączny, razem z kapelą łą- 
ozy harmonijnie piękne swe głosy.

I rozpoczyna się pieśń druga i trzecia, 
coraz to inua, ooraz to piękniejsza,j|a e°bo oo 
raz silniejsze...

—  Panie, oo to za pieśni ? — woła mój to­
warzysz, Franouz, oały drżący ze wzruszenia.

— To nasze kolendy — odrzekłem.
— Ależ one są prześliczne, my takioh |nie 

mamy.
— Ba — odrzekłem — nietylko wy.

Po skońozonej ofierze kapłan ukląkł na 
stopniach ołtarza i głosem dświęoinym  za­
śpiewał „Święty Boże*.

Z tvsiąoa piersi wyrywa się „Święty 
Moony, Święty Nieśmiertelny, zmiłuj się nad 
nami".

Błagalna ta pieśń, brzmiała taką majesta- 
tyozną potęgą, jakgdyby duohy wszystkioh po­
przedników tego podziemia połączyły swe 
głosy z żyjącymi.

I  przypomniała mi się pieśń Kochanow­
skiego :

„Wszędy pełno Ciebie 
„I w otchłaniach i morza 
„Na ziemi i niebie".

— Panie 1 —  szepce mi powtórnie towarzysz, 
śoiskająo dłoń moją. —  Takioh wrażeń me do 
znałem jeszoze nigdy w żyoia. Do skonn tej 
chwili nie zapomnę. Zdaje mi się, że jestem 
na nabożeństwie pierwszyoh chrześcijan.

— I ja również doznałem tego samego wra­
żenia. Pokażę panu jeszoze rzecz, której tazże 
nie maoie. Ołtarz W ita Stwosza w kośoiele 
Panny Maryi w Krakowie.

— Widziałem go — rzeoze Franouz — jest 
wspaniały!

— Tak —  odrzekłem — ale trzeba go wi­
dzieć dziś o północy, przy oświetleniu i przy 
towarzyszeniu kolend śpiewanyoh.

Adam Kaczurba.

Mały fejleton.
K O L E N D A .

Bóg się rodzi, moc truchleje 
I drży trwogą piekieł zgrzyt,
Bo na wschodzie promienieje,
Saro nfnośoi jasny świt.

Ohór aniołów z Niebios głosi,
Źe pokojem tohnie dziś świat 
I zbawienie tym przynosi,
Których cierni wieńczy kwiat.

Bóg się rodzi, moc truchleje,
Tli rnmienieo wolnyoh zórz 
I niedoli dni koleje —
Toną w głębi łzawych mórz.

Złość zawistnych gwarem kona 
I litości dżwięozy szmer,
Zło wróżebny oh ohmur zasłona 
Mknie w zaświaty wrogich sfer.

Bóg się rodzi, moc truohleje,
Milknie skarg wiekowyoh żal,
Zgroza męki mgłą topnieje 
I w przeszłości spływa dal.

Król zstępuje z Niebios ohwały,
W ięo piekielny znika wiew 
I nadziei hymn przebrzmiały, 
Odrodzenia wenieoa śpiew.

Marya Otylda Stadnicka.

W ystana zbiorowa rzeźb Stan. Ostrowskiego,
W  p. Stanisławie Ostrowskim, rzeźba pol­

ska, w talenty nie bogata, jeszoze przed laty 
kilku powitała dzielną, młodą siłę, po której 
wiele spodziewać się było wolno. Tych nadziei 
p. Ostrowski nie zawiódł. Talent jego od tego 
czasu zmężniał i ohoć to zaledwie dwudziesto­
czteroletni artysta, dziś już w  szeregu naszych 
rzeźbiarzy zajmuje on miejaoe poważne i jest 
wśród grona swyoh rówieśników jeauym znaj- 
dzielniejscyoh. A  przeoież jego kary era arty­
styczna zaledwo rozpoczęta!... P. Ostrowski 
urodził się w Warszawie w r. 1879, jako syn 
Kazimierza Ostrowskiego. Ojoieo jego, z po- 
ohodeenia Lwowianin, byt również rzeźbiarzem, 
wielkie zapowiadająoym nadzieje, które jednak 
zniweczyła śmierć przedwozesna. Kazimierz 
Ostrowski zmarł bowiem w 80 roku żyoia i 
zaledwie szereg prac, rozprószonych po świeoie 
(Warszawa, Podole, Muzeum gdańskie), świad 
ozy o jego pięknym, dachem romantyki ówoze 
snej przepojonym talencie. Odziedziczywszy 
talent ojcowski p. Stanisław Ostrowski kształ­
cił się najpierw w krakowskiej Szkole Sztok 
Pięknyoh (szkołę rzeźby prowadził w niej pod- 
ówozas prof, Daun, którego miejsce objął pó­
źniej Laszozka), następnie odbywął studya 
w Mouaohium, Floreneyi, Rzym ie i Neapolu. 
Czas jakiś praoował we L w ow ie, później 
w Warszawie. Tam dał się poznaó szeregiem 
wybornych biustów i medalionów portretowych 
i innyoh więkazyoh prao, jak np. pomnik hr. 
Pusłowskiej na cmentarzu Powąskowskim, ta- 
blioa pomnikowa Jodki-Narklewioza i t. d.

Obeonie, przebywająo chwilowo we Lw o­
wie, otworzył właśnie w alaoh naszego T. P.
S. P. wystawę „Zbiorow ą" swoioh prac, która 
ohoń nie zaznajamia nas z jego kompozycyami 
figuralnemi, daje w każdym razie sposobność 
ocenienia należytego jego talentu w tej fazie 
przynajmniej, w jakiej on się znajduje obeonie.

Kilka biustów i medalionów portretowyoh 
i kilka studyów — a jednak uderza w nioh 
talent wybitny, męski, szczery, a władający w 
oałej pełni środkami swej sztuki, umiejąoy już 
nawet doprowadzać je niekiedy do wirtuo- 
zowstwa.

W  większośoi wystawionyoh utworów 
swoioh jest p. Ostrowski „realistą" w wielkiem 
i prawdziwem tego słowa znaczeniu. Przytem 
posiada on jeszoze jeden dar cenny, zwłaszcza 
dla realisty: takt i miarę artystyczną. Nie ohcąo 
jednak z góry przesądzać cokolwiek o rodzaju 
i przyszłym kierunku jego talentu — przyjrzyj - 
my się lepiej poszozególnym jego obeonie wysta­
wionym dziełom.

Najlepezem jest lekko polichromowana 
głowa kobieoa, biust zadziwiający wielką fine- 
zyą, z jaką artysta wymodelował tę głowę tak 
dziwnie brzydką, a jednak tak bardzo interesu­
jącą rudowłosej damy o przymkniętyoh oozaon, 
rasowym nosie i stulonyoh ustaoL. Rzecz to 
wyborna, świadoząca o wielkiem poczuciu li­
nii i kolorytu. Biust żony artysty, utalentowa­
nej poetki, pani Bronisławy Ostrowskiej, au­
torki „Opałów", traktowany nieco surowiej, po­
zostawia może niejedno do życzenia, jako por­
tret, wyborny jednak jest jako studyum i cza­
ruje swoim nieoo na starych wzoraoh floren­
tyńskich umyślnie arohaizowanym stylem.

Bardzo dobre, spokojnie i pewnie umode- 
lowane, a pełne wyrazu są (może nieco za po­
bieżnie traktowany) biu-.t malarza Krzyżanow­
skiego, oraz wyborny portret „naszego K iplin­
ga", antora ondnyoh „Godów żyoia", ś. p. D y­
gasińskiego. Równie dobre są medaliony bron- 
zowe autora „Bajek" p. Lemańskiego i hr, 
Brzostowskiego, mniej udany natomiast meda­
lion p. Z. Wasilewskiego.

Uiekawe bardzo są wrezzcie dwa studya i 
głów  męzkioh zaledwie z bryły wyohodząoe, |

zwłaszcza przedstawiające mężczyznę, trzy­
mającego się za klapy surduta, dzial&jąoe już 
prawie karykaturalnie... W ogóle talent p. 
Ostrowskiego śmiały i bujny, zgotować nam 
może niejedną jeszcze niespodziankę i diatego 
lepiej dziś żadnej etykiety mu nie nalepiać. 
Oby rozwijał się dalej i zawsze sobą tylko po­
został. C.

KRONIKA.
Lwów 24 grndnia.

Serdeczne życzenia wasołych świąt za­
syłamy wszystkim czytelnikom i przyjaciołom na­
szego pisma.

Przeniesienie. Notaryusza Jana Rudm ckie- 
g  > przeniesiono z Łąki do Brzeżno.

Mianowanie. Klemensa Rozłuckiego miano­
wano notarynszem w Bakowsku.

Ze spraw m iejsk ich . Magistrat lwowski 
przedłożył W ydziałow i krajowemu projekt nstawy 
krajowej w sprawie nałożenia opłat od pobiera­
nych we Lwowie ogniowych premii asekuracyj­
nych, celem poddania go pod uchwałę sejmową. 
Ustawa proponuje pobór 2*/# od wysokości każdej 
premii bez potrącania kosztów aseknracyi. U zy ­
skany w ten sposób dochód ma być obrócony na 
ulepszenie we Lwowie policyi ogniowej, z czego 
największą korzyść odniosą w pierwszym rzędzie 
Towarzystwa asekuracyjne.

Dar Cesarza. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły 200 koron na urządzenie nowo w y ­
budowanej cerkwi w gminie Mikołajów i 100 ko­
ron na takiż cel gminie Koniuszki.

Jubileusz dziennikarski. P. Kazimierz Z ie ­
lonka, współpracownik Gazety lwowskiej obchodzić 
będzie dnia 14 stycznia 1903 r. 80 letni jubileusz 
zawodu dziennikarskiego. Z  tej okazyi nrządza Ga­
zeta Lwowska bankiet dla swego współpracownika 
w Kole literackiem.

Kolej Janów Jaworów W czoraj rozpoczęto 
uroczyście w obecności członków rady nadzorczej 
kolei Lw ów -Jańów  i zaproszonych gości miejsoo- 
wych, budowę liuii kolejowej do Jaworowa.

Z Gorlic piszą nam: „D e mortnis nil iiisi
bene* —  zasada pogańskiego Rzymu tembardziej 
w chrześcijańskim świecie obserwowaną być po 
winna. A  jednak świat tak zły... ce mówię?!... ludzie 
tego wieka tak źli,- że nawet i tą zasadą gardzić 
się zdają. Przypadkowy, a wielce tragiczny zgon 
pełnego nadziei młodzieńca, który wytwornem swem 
wychowaniem, zdolnościami niepospolitemi, sercem 
iś :ie złotem i poczciwem, a na nędzę po chrześci­
jańsku czułem, ogólną zjednał s jb ic  sympatyę w gro­
nie swych kolegów i znajomych i rzec można śmiało 
ulubieńcem stał się miasta naszego, zgon, co okrył 
kirem żałoby kochającą go bez granic matkę, ro­
dzinę i przyjaciół, właśnie z powoda nieposzanowa- 
nia rzeczonej zasady dziwne wywołał pogłoski, a 
korespondent Naprzodu —  według słów cesarza 
Wilhelma —  z bezpiecznej kryjówki, chronionej 
paragrafami prasowymi, wyrzucił na zmarłego strzały 
swe zatrnte, głosząc światn, jakoby śp. dr. Henryk 
Bołoz Antoniewicz sam sobie odebrał życie. Przyja­
ciół jego i prawdziwie mu życzliwych znajomych 
świętym dziś obowiązkiem, gdy ś. p. Henryk sam 
bronić Bię jnż nie może, ^stanąć w jego obronie i 
gdy nie ma żadnych dowodów, któreby za pogło­
ską Naprzodu przemawiały, jak najbardziej sta­
nowczo tymże zaprzeczyć! W  tej —  przez adheren­
tów socyalizmn, pragnących na znienawidzonym 
przez się urzędniku politycznym  w yw rzeć podłą 
zemstę — pomieszczonej korespondencji Naprzodu 
podano, jako jedyny powód samobójstwa złe sto- 
snnki materyalne zmarłego. A  to z prawdą wcale 
niezgodne I Praw dą-zaś jest, że przed pięciu tygo­
dniami zmarły, sprzedawszy p. Sędzimirowi majątek 
swój ziemski W łosań, zaspokoił wszystkich swych 
wierzyoieli, a zatem przyczyna ta jedyna —  po­
wtarzamy —  rzekomego samobójstwa jest wprost 
z palca wyssana 1

' A le jest jeszcze inna sprawa, rozgłaszana i 
komentowana poniekąd fałszywie w mieście i oko­
licy, a nawet i w kraju, jest zatarg śp. Antonie­
wicza z p. W ładysławem  I  łockim, posłem do Sej­
mu i właścicielem Nowodworza pod Gorlicami. Za­
rzut uczyniony śp. Antoniewiczowi przez p. P ło ­
ckiego, okazał się zupełnie bezpodstawnym. W sku­
tek tego na czci i dobrej sławie pokrzywdzony, 
wystąpił ze skargą sądową przeciwko p.  Płockiemu. 
Rozprawa, naznaczona na dzień 14 października br. 
przed specjalnie ad hoo delegowanym sądem po­
wiatowym w Tarnowie, odroczoną została z powodu 
nietykalności poselskiej oskarżonego, a akta odstą­
pił c. k. sąd W ydziałow i krajowemu celem uzy­
skania zezwolenia na sądowe ściganie p. Płockiego 
od Sejmu, zbierającego Bię za tydzień na zwykłą 
trzydniówkę. Wiadomo nam z całkiem dobrego 
źródła, że rodzina, pragnąc bronić praw niesłusznie 
oczernionego ezłonka Bwego, dalej tę sprawę pro­
wadzić będzie. Zachodzi jednak obawa, że Sejm ga­
licyjski, opierając się na paragrafie, orzekającym 
nietykalność poselską, nie bardzo będzie się śpit 
szył z wydaniem p. P łockiego sądowi, a w ten 
sposób sprawa nlegnie przedawnienia i wcale się 
nie wyjaśni... Obowiązkiem tedy posłów, przyzna­
jących się jeszcze do szlachetności i sprawiedliwo­
ści, zaraa na pierwszem posiedzeniu zadośćuczynić 
żądaniu c. k. sądu tarnowskiego, by na czci zmar­
łego nie zaciężyła plama... Bo kto chce sprawiedli­
wości doznać, ten też sprawiedliwości sam służyć 
i nią się kierować mnsil

Jak mile widzianym był śp. Hearyk w gro­
nie swych kolegów i w całem mieście, jakkolw iek 
bawił wśród nas zaledwo rok jeden, świadectwem 
tego niezliczona liczba uczestników w obchodzie 
pogrzebowym a i udział wszystkich waretw w na­
bożeństwie żałobnem, nrządzonem w dnin 22 bm. 
staraniem c. k. starostwa tutejszego za spokój du­
szy im arłego. I  tę czynimy wzmiankę — boć i ona 
może zaważyć potrafi na szali uczuć tych, którzy 
w Sejmie tą sprawą zajmować się będą.
Grono szczerych przyjaciół » znajomych zmarłego.

Z  Filharm onii. Po dwóch koncertach popu­
larnych, które odbędą się w dnie świąteczne, od­
będzie się w  sobotę Koncert Filharmoniczny z nie­
zmiernie urozmaiconym programem. Bierze w nim 
ndział jedna z najbardziej utalentowanych artystek 
teatru krakowskiego p. Stanisława Wysocica, która 
w ygłosi poemat Edgara Poego pt. „D zw ony*, illo- 
strowany muzyką Ludwika Czelańskiego. W  kon­
cercie tym chóry tow. śpiewackiego „Lutnia* w y­
konają, jako drugą .część programn, „Pustynię" 
Dawida.

W e  wtorek wystąpi w koncercie Filharmoni- 
oznym znakomity artysta skrzypek W illy  Burme- 
ster, znany naszej publiczności z sali „domu naro- 
dnego", gdzie w latach ubiegłych g -a ł parę razy 
z olbrzymiem powodzeniem. Znakomity artysta, 
tak gorąco przyjmowany zawsze przez krytykę i 
publiczność, wystąpi tylko raz jeden.

W  koncercie w dnin Igo stycznia, którym 
Filharmonia zainauguruje rok 1908, bierze ndział 
jeden z najwybitniejszych współczesnych pianistów 
Leopold Godowski Zapowiedziany koncert słyń e- 
go pianisty tem większe wzbudził zainteresowań , 
ponieważ GodowBki nigdy jeszcze nie występował
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we I wowie i tylko z wysięgów zag;uQ" docho­
dziły nas eoba jego sławy.

Dla dziatwy- Pan? Janowu Pawlikowska, 
żona profesora szkoły dublańshiej obdarzyła ubogą 
dziatwę szkoły iiaien*c Lsakowiuza cienłemi ubra­
niami, za co dbuczj c1 k ł  tejże szkoły, p. Helena 
Kislmger, skoda jej za naciom pośredniotwem po­
dziękowanie

Z Tarltakowa nam donoszą, że szkoła tame­
czna urządziła tam wieozór Mickiewiczowski. 4o 
dziatwa bardzo ładnie deklamowała, a chóralne j j 
śpiewy były wyborne.

Rafineryd spirytusu dawniej Juliusza Mi-
kolasoha, a następnie Spreonerów, znajdująca się 
jak wisdomn za rogatką Gródecką we Lwowie, 
przemieniona została w Towarzystwo akcyjne. Rząd 
udzielił już pp. Samuelowi Horowitzowi, Emilowi 
Bykowi, Marcin wi Horowitzowi i Jakobowi Piepe- 
Bowi -Poratyńskiemu pozwolenia na utworzenie tej 
spółki akcyjnej i zatwierdził jej statnta. Powstanie 
tej spółki akcyjnej nie oznacza jednak bynajmniej 
powstania nowego przodsiębiorstwr przemysłowego 
w naszym kraju. Fabryka pozostaje ta sama, co 
była, a zmieniła się tylko firma. Zmiana zaś ta 
konieczną była z tego względn, że jak wiadomo 
w fabryce Iprecherów wykryto znaczną koncra- 
bardę i za trę za to władza skarbowa odebrała 
jej dawDym właścicielom prawo utrzymywania wol­
nego składu.

Ponieważ zaś rafiLerya sphytusu bez prawa 
utrzymywaniu wolr jgo składa potrzebowałaby chy­
ba kilkanaście mii.onów kapitału obrotowego, prze­
to objęło fabrykę Sprecherów nowe honsorcynm i 
oczywiście wraz z koncosyą uzyskało prawo ntrav 
mywania wolnego składa. Po ;szeonnie jednak pa­
nuje zdziwienie, jakim sposobem nowi właściciele 
potrafią udźwignąć olbrzymi ciężar podatkowy, ja­
ki na nich spadnie z chwilą przemiany przedsię­
biorstw i z prywatnej fabryki w towarzystwo 
akcyjne.

Ucieczka księżniczki O skandalu na dwo­
rze sassim donoszą obecnie wiele nowych szcze­
gółów, które jednak po częśui sa ?e sobą Syrze 
czno. Zanotowaliśmy wczoraj pogłoskę, że przyczy­
ną niesnasek małżeńskich między następcą tronn, 
a jego małżonką, był romans następcy tronu z ja • 
kąS aktorką drezdeńską. Wychodzi jednak na jaw 
zupełnie inna jesncze przyczyna. Oto miano wy- 
kryó stosunek księżuej z nauczycielom języka fran­
cuskiego, Gonnem, który uczył dz:eci pary książę­
cej. Nauczyciela t.igo nagle dnia 2 bm. oddalono. 
Książę następca tronu Fryderyk August, jak wia 
domo, miał 20 listopada w Saloburgn wypadek u* 
polowaniu na gi mzy i złamał nogę. Leczył rię on 
w Salobnrgu, a d. 7 grudnia przybył do Drezna. 
W  dw» dni potem żona jogo wyjechała do Salc- 
bnrga, jak podawano wówczas, w odwiednny do 
starego ojoa swego, w elkiego księcia Toskańskie- 
go, który tam mieszka. Powrót jei do Drezna miał 
nastąpić 18 grndnia. Dnia 17 donosił cfioyalny 
dziennik drezdeński, żo następczyni tronn zachoro­
wała w Salcbnrgn i wskutek tego przy, azd jej do 
Drezna jię opóźni, ale doniesienie co miało tylko 
oslonió rzeczywisty stan rzeczy, bo już na 6 dni 
przedtem księżna wyjechała była z fctalcburga, . 
wyjazd ten nastąpił w nocy i znpełnie niespodzia­
nie. Jak utrzymają, księżnej towarzyszył jrj brat, 
aroyksiążę Leopold Ferdynand, oraz Ow oddalony 
Francuz.

Nagłym tym wyjazdem zerwała księżna Lu­
dwika Antonina wszelkie stosunki swe z rodziną,
centem bardziej uderzu, gdy się uwzględni, że jest
°v r matką pięciorga dzieci, trzech chłopców w

 jyioku lat 10, 9 i 7, oraz dwóch córek, dwuletniej
i kilkunastomiesięcznej.

Z Genewy donesrą, że księżna Ludwika 
przebywa tam od tygodnia z owym Francuzem, 
Goricem.

W związku z tą bistoryą szerzą się w Dre­
źnie rozmaite plotki. Opowiadają mianowicie, że 
wypadek księcia Fryderyka Augnsta w 8alobnrgn 
był zmyślony, żn w rzeczywistości przyszło w Salc- 
bergu do sprzeczki między nim a arcyksięoiem Leo­
poldem Ferdynandem i skutkiem tej sprzeczki następca 
tronn saskiego mnsiał pozostać czas jakiś w 
łóżkn. Następnie zaś gdy wrócił do Drezn i, miał 
i traszne soenę ze swą małżonką.

Z innej strony donoszą, że następca tronn 
nie utrzymywał już od wieln miesięcy stosunków 
ze swoją małżonką, przed znpełnem zerwaniem 
królewiczowska para zawarła rodzaj umowy, okre­
ślającej obustronne w&rnrki, pod jakimi mają żyć 
zdali. od siebie. Następczyni tronu miała się zobo­
wiązać wypeł ,iaó jedynie obow .ązki matki i nie 
czynić w przyszłości nic takiego, coby na jej sła­
wę onń rzneić mogło. Było to i it> iko ofiuyalne 
rozstanie małżonków. Ks Ludwika oświadczyła go­
towość przyjęcia tych we.runków z zastrzeżeniem, 
że także mąż jej, (o którego itosunku do pewnej 
aktorki głośno mówiono), również zobowiąże się 
prowadzić życie nienaganne. Nadto a. cyk uężna za­
żądała pod innymi względami równych praw dla 
siebie odbiegających daleko od surowej etykiety 
dworskiej. Początkowo przyrzeczono arcyksiężnej 
wszystko, czego żądała, ale póżuiej wybuchły ostre 
niesnaski domowe, połączone z wzajemnemi obelga­
mi, a nawet czynnemi zniewagami

Wczor»? rozwiązano dwór księżnej Ludwiki 
Korespondent drezdeński Localanzeigera do­

wiaduje się z urzędowego źródła, że wobec surowych 
zasad etykiety na dworze saskim nawet myśleć
0 tern nie możn-„ ażeby miało nastąpić ofieyalne 
rozejście oię iuałżeńntwa królewiczów, głównie dla­
tego, źn ks. Ludwika zDajdowaó się ma w odmien­
nym E*«.n “ Rozwiązanie jej spodziewane jest za
&. miesięcy.

Władze saskie otrzymały polecenie, aby pod 
żadnym wzgięaem me zezwoliły nas ępczyni tronn 
na przekroczenie granic królestwa saskiego. Jest 
ora wydaloną z granic Saksonii i nie wolno jej 
jnź nigdy powrócić na z<emię suską.

Równocześnie z tą sprawą dobiega do końca 
także afera brata księżnej Ludwiki, aroyks. Le­
opolda Ferdyi.anda. Jnż od dość di wnr sprawy 
iego miłosne były przyczyną złego stosunku jego 
z dworem wiedeńskim. Arcyks.ąźę przebywał też 
jakiś czas w aamtoryum w Dreźnie i w Bonn. 
Przed 6 laty zakochał się arcyksiążę w córce pre­
tendenta hiszi ańskiegc Don Carlosa, Elwirze; oboje 
zaręczyli się potajemnie, ale z powodów polity­
cznych małżeństwo nie przyszło do skutku. Wów 
czas księżmczfe a Elwira miała w toznaczy zawołać, 
iż teraz z jej strony można się wszystkiego spo­
dziewać i że rodzice jaj przekonają aię do czego 
ją przez odmowę tę doprowadzono.

W ietooie też, jak wiaaomo, don-1  Elwira 
dała się przed kilka laty uprowadzić przez mala- 
rna Folchi’ego. za którego następnie wyszła za 
mąż. Wskutek tego małżeństwa rodzina wyrzekła 
się jej.

Później poznał arcyksiążę w Ołomnńon nie­
jaką pannę Adamowiczówną, podobne rodem z Ga- 
lioyi, osobę niezwykłej urody, i postanowił zawrzeć
1 i ’ | śluh t. *w morganatyozny. .by temn prze­
szkodzić przeniesiono aroyksięoia do Igławy jako 
pułkownika. Niebawem jednak, jak utrzymają, z po­
wodu jakiegoi zaiecia w jednym i lokali publi-

cznyoh, aroyksiążę musiał wystąpić z wojska Wre- 
szoie napisał toyksiąźc list do Oesarza, w którym 
donosi mn, ze występuje z domu cesarskiego, 
a równocześnie odesłał do kam>elaryi nadwornej 
wszystkie swe ordery i odznaczenia, między innemi 
tanie order Ziotego rune. Odtąd nazywać Jię on 
będzie Leopold Wolfiing

Handel zywyir towarem. W Czerniowcach 
mieszkała bogata wdowa, paiii Cbaja ŁMberman z 
dwiema córkami. Stara ta, 18-letnia, była piękną 
dziewczyną i miała dnź„ konkurentów. Poznała je­
dnak mlodegu uzłowitka, który jej się bardzo po­
dobał. Matce przedstawił się jako Hirscn Feldman, 
bankier z Wiednia, czasowo bawiący w Czerniow­
cach dla interesów. Oświadczył się i został przy­
jęty, odbyły się laręozyny, potem ślnb, a młoda 
para, zabawiwszy jeszcze dni kilka n waowy, wy 
jechała do Wiednia, gdzie wrzekomo bankier miał 
swój kantor. Wsiedli do 1 klasy kolei, idącej w 
kierunku dow yższym. A le po drodze młoda mę- 
ża.ka dowiedziała etę, że jadą do Rnmnnii, a b - 
lety mają de Gałaczu. Na zapytanie żony mąż jej 
wyjaśnił, że kantor w Wiedniu jest tymczasowo 
zamknięty, o przeto zatrzymają się - ikiś czas n 
krewnych w Rumunii Kobieta uwierzyła. W Ga­
łaczu zajechali do pierwszorzędnego hotelu, gdzie 
Feldman przedstawił żonie starca poważnego, twier­
dząc, że to jego wnj bardzo bogaty. Po kilka 
dniach zostawił żonę n tego wnja pod pozorem, że 
jedzie do Wiednia uregulować mteresa. W  Gała- 
ozu tymczasem, j fc opowiadała pózuiej kobieta, u- 
śpili ją ji kimś napojem i wywieźli do Konstanty 
jopola, gdzie przebudziła się w haremie bogatego 
dygnitarza tnreebiego. Matka nieszczęśliwej, nie 
otrzymawszy długi czas listu ani wiadomości od 
córki, posyłała listy i depeuze do Wiednia które 
pozostały bez odpowiedzi. Zwróciła się tedy tele­
graficznie do naczelni] a policyi wiedeńskiej z proś- 
ną o zbadanie sprawy. Ten odpowiedział, że w Wio- 
dnin niema żadnego bankiera Feldmana. Zrozpa­
czona wdowa nadaremnie poszukiwała córki, po 
której zginął ślad wszelki.

Po pewnym, d ipiero ozasie matka utrzymali, 
list z Konstantynopola od córki, któ~a uwiadamiała 
ją, że Feldman jest handlarzem żywym towarem, 
że ją sprzedał do baremn, gdzie pilnują każdego 
jej kiokn, ti*ym«ją ją jakby w więzieniu i nie 
pozwalają pisać lista. Dopiero teraz ndałc jej się 
przekupić starą dozuretynię, która oddała jei list 
na pocztę. W haremie, jak picata, otaczają ją zbyt­
kami, leez jest pozbawiona wolności, podzielając 
los w.eln dziewuząt, znajdujących się w podobnem 
więzienia w Konstantynopolu. Otrzymawszy ten 
list, matka posłała go wraz i prośbą do miejsco­
wej władzy, błagając o interwencyę u konsula tu­
reckiego. Starania zostały uwieńczone dobrym sku­
tkiem i po upływie 1 ilku tygodi córka powróciła 
do matki.

„Kroi bandytów". Czasy t. sw „brig-ntug- 
gio* t. j rpmautyki zbójeckiej 4 la „Fra Diayolo* 
jeszcze we Włoszech nie przeminęły. Niedawno 
roztaozanu przed sądem dzieje nieustraszonego opry 
szka, Musolina, Który latami był postrach, m dla 
mieszkańoów gór Kalabryjskicb. Teraz znów jest 
na ustach wazyetkiob nazwisko herszta bandytów 
Varsalona, który włi dnie nad słoneoznymi pagór­
kami Sycylii i uchodzi bezkarnie przed pośoigiem 
żandarm ery i.

Yarsaloni. ustrzelił 7 listopada 1892 mor­
dercę swego brata i w następstwie tego ozynn, 
idąc za przykładem przodków, porzucił gniazdo 
rodzinne, zaoiągntt się w szeregi hrygantów, obie­
rając na pole „działania" górzyste okolice Girgenti 
i C ltanisetta, w prowincyi Palermo. Niebawem 
awansowe! na „króla" bandytów, a rządził, jak 
wszyscy jego poprzednicy: nie napadał na chaty 
włoS-iańa) te. natomiast był uostraohem d a zamo- 
iniejtzych, dla tych mianowicie, którzy mn nie 
chcieli płacić „danin". Był natomiast „łaskawym* 
dla tych, którzy jego władzę nenawali i regularnie 
podatki niszczali. Zwolennikom Yarsalona lepiej się 
działo, niż jak gdyby należeli do 10 towarzystw 
ubezpieczeń: w jego państwie nie śmie nikomn
zginąć ani jndna owca, ani jedna kur

Gdy brojenia „króla" bandytów poczęły przy­
bierać zastraszające rozmiary, wł Ize postanowiły 
go „zdetronizować". Inspektor policyi Ballaneti 
wyruszył osobnym pociągiem do Termini-Imereoe; 
jechały z nim dwa batr.liony wojrka. Równocześnie 
preygotow ała się na obławę żandarmeria i karabi­
nierzy miejscowości okolicznych. Pojmano matkę 
i brati Varsalona, mnóstwo podwładnych mn bry 
gar ów, oraz wielu sprzymierzeńców opryszta; ra­
zem przeszłe 200 osób. W gronie aresztowanych 
znaidmą się czterej burmistrze, kilku właścicieli 
dóbr Ogromna seusacyę wywołało uwięzienie mar­
kiza di GordoTa wraz z wszytekimi iego ofioyali- 
stami; „marcliese" był wspólnikiem wodza opry- 
szków. Przeczukt.no miejscowońoi: Castronnoyo, Ca- 
stel Termini, Gammareta, Alia, RocoapalnmLa, Priz- 
zi, Gaccamo i Lacrara; poszukiwania trwaja dalej; 
Yarsalona jednak nie dostał się w ręce żandarma- 
ryi; ukrywa aię w ja iemś becpieoznam ustroniu. 
(iiom tir. di Sialia donosi, że Yarsalona za przy 
kładem wielkich mocarzy chce się zabrań do poli­
tyki nliausów. Sąsiedni „mouarohowie" bryganci 
odbyli niedawno wspólną konferencyę z wspomnia­
nym hersztem. Marchese di Cordoya fungował jako 
kanclerz. Postanowiono operować w porozumieniu, 
a w razie potrzeby bronić się „yiribns unitie". 
W konferencyi bral udział następujący „wodzo­
wie* : Gahotii i fiagheria, Mirto z Monreale, Set- 
timo z Partinico, Di Salyo z Lerc&sa. Geryasi 
z \allelunga i Gindice z Fa - ar.

W więzieniu w Termini przesłuchano ko­
chankę Yarsalona, niezwykle piękną Sycyliankę, 
liczącą lat 21, nazywa się Marie-ta Mangiapane. 
Opowiadała ona, że na posiadłość jej rodziców na­
padli przed i  laty Lryganci. Związalr ojoa, matkę 
i brata, a jeden z nich (b> ł to Ynrsalonaj -  mknął 
się z nią w pokoju. Obszedł się .* nią bardzo ła­
godnie, powiedział, że jest w niej zakochany i że 
ią lUUsi poślubić. Potem kaz ł zwolnić z pęt osoby 
powiązane i nie tknąwszy niczego, uszedł w góry. 
Później zjawiał się od czaer do ozasn, otaozająn 
dziewczynę cznłośoiami. Praea dworną laty miał 
się odbyć ślub bandyty z Marie .tą. Ciocu lania 
t. j. Francesco Paolo wyzna! jej nr ailks tygodni 
przed terminom, że może wziąć tylko ślnb kościelny, 
cywilnego nie, pon:ewaź był kilkukrotnie 'kazany 
na oiężkie więzienie za popełnione nabójstwa. Skut­
kiem tych wj znań dcii wczyna odmówiła mn swej 
ręki. a Varsalona przestał ją odwiedioś. Tr nad­
mienić jeszcze trzeba, Će ten krwawy bandyta jest 
dla mat.vi czułym synem i że staruszka nie widzi 
w jego postępowania nic ilego. Ojciec Yarsalona 
był takie bandytą i “kończył życie w irryminale, 
skacany na dożywotnie więzienie

Hojny dar Zn&kmity malarz holenderski,
H. W Meadag, m jsskająoy w Haaaze, poaarował 
narodowi swoją wspaniałą, na miliony usacowaną 
galery obiazów. Galeiya na iera dzieła ni,'wię­
kszych współonesnych mistrzów holenderskich, jak; 
Israelsa, braci Maris Bi--hop, słynnych maiirzy 
francnskich, Corota, Mileta, Danbignyego i innych. 
Mesdag zastrzegł sobie d >żywotni zarząd galcryą, 
którą lamierzn wzbogacać di Uzymi zakup mi

Język grnckl postanowiłe rada szkolna krs- 
jowc znieść w szkołach średnich w Danii, a nato 
miast znacznie powiększyć liczbę godziu języka an­
gielskiego.

Pycha Offenbacha. Niedawno pisaliśmy o 
przesąr1 ~ich Offenbach". Obecnie przypominają sobie 
w Paryżu, jaką nadzwyczajną pychą przepełniony 
był Offenbaeh. Twórca „Pięknej Heleny* wyobra­
żał Bubie, iż jemu należą się hołdy niemal królew­
sku Albert Wolff, dowcipny nad wyraz człowiek, 
urządził raz olbrzymi festyn na cześć Offenbacha i 
nkostynmonawszy sześcin heroldów, kazał jednemn 
z nich klęknąć przed maestrem i podać mn na 
tacy klacze, rzekomo jednego z miast prowincjo­
nalnych re Francyi. Offenbach uwierzył w tę ko- 
medyę i obracając się do Wolffa wymówił tonem 
głęboko wzruszonym: „To za w-ale, drogi przyja­
ciela... to zc wiele*. Niemniej jednak raczył się 
pochylić łiskawie i klacze przyjął. Gzy niemi jaką 
bramę otworzył, o tem już historya milczy.

Rosyatiin o Sienkiewiczu. W  ostatnim nu­
merze petersburskiego Kraju znajdują się bardzo 
interesujące, ustępy z listów zmarłego przed kilku 
laty rosyjskiego poety Jakóba Połońskiego, pisa­
nych do W. Ławrowa, tłumacza dzieł Hieukiewicza 
na ję^yk rosyjski; zwłaszcza ustępy odnoszące się 
do antora „Qao yadis" są nader zajmujące, choć­
by ze względa na stanowisko, jakie zajmował Po- 
łońf ki w okresie liters tuiy rosyiskiej po Puszki 
nie, jako świetny liryk i utalentowany powieścio- 
pisarz.

„Żałuję, — pisze poeta w r. 1898 — że tylko 
listownie mogę podziękować panu za przysłanie mi 
„Listów z podróży* Sienkiewicza. Go to za pisarz 
mteresnjący i jak mistenego znalazł tlóm&cza! 
W listaoh tych więcej btdaj poezyi, niż w dzisiej­
szych naszych poematach która utraciły dar „po­
ruszania sero naszych siłą tajemniczą*. € kilka 
listów dale’ — sąd krytycznj o „Roaz:nie Połanie- 
cęich*. „Autoi — pisze Fołońskij — odrazu tak 
wyraźnie nakreślił charaktery osób działających, 
iż zda się, że się ich widzi i zna, ale to mr nie 
wystarczyło, więc przez ciąg powieści całej bez 
Dotrzeby jnż wciąż je dorysowuje i w tem prze­
szedł miarę, nadużył analizy psychologicznej, wdał 
się w takie szczegóły każdego poruszenia duszy, 
że to staje się nciążlivem i nndnem. Szczególniej 
nnźącym ,est środek powieśo.', gdzie brak akcyi 
zastępują nieskończone rozmowy to z tym. to z 
owym... W  każdym razie i t powieść posiada rze­
telne zalety i rysuje współczesne społeczeństwo 
polskie, kobiety zwłaszcza, z właściwą talentowi 
Sienkiewicza nezstronnośolą*

Pod koi. 9c życia antoi poematów kannaskich 
zapadł silnie na osłabienie wzrokn. Słuchanie gło­
śnego odczytywania powieści Sienkiewicza stanu- 
wiło dlań niemałą rozrywkę. , Nie wiem. — pisze 
(w roku 1897) — jak mam podziękować panu za 
przysłanie mi powieści i nowel Sienkiewicza. Tylko 
co przeczytano mi ostatnią nowelę jego „Póidżmy 
za Nim*, wywarła ona na mnie wrażenie tak silne, 
że się o mału ńie rozpłakałem! Gnoiałbym napisać 
do Sienkiewicza Czy nie mógłby pan aakomuoiko- 
wsć mnie adresu jego i ozy mogę pisać do niego 
po rosyjska ?“ W  innym zaś liście „Gzytam obe­
cnie „Krzyżaków* Sienkiewicza. Nie pisałem do 
niego dlatego tylko, że sam dla słabości vzrobu 
pietJ nie mogę, a dyktować nie nmiem A list mój 
nie byłby bez treści, bo mam dożo myśli, któremi 
pragnąłbym podzielić się z nim uzozerze*. I wre­
szcie j-dua charakterystyczna wzmianka „Ostatni 
zeszyt Ruskiej myśli m . zmartwił, nie znalazłem 
w mm dalszego ciągn wybornej powieści history- 
ozuaj Sienkiewicza „Krzyżaków*, którego oczekiwa­
łem z niecierpliwością*:ł

Ofiary. Na odoudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie otrzymaliśmy od 8. S. ze Stanisła­
wowa (z prośbą e Mszę św:ętą na oproszenie zdro­
wia i opieai N. M. P.) 6 K., W. Stanisław z R t- 
wy Raskiej (na intenoyę wysłuchania prośby) 2 K.

Stan powietrza. T. « y 6 ran* — 12 w poi. 
— 12 R Bar. 778. Spada. Pogodnie.

Szczyt komplementu.
— Tle razy na panią spojrzę, muszę kichać!
— Nie rozumiem dlaczego?
— Bo zawsze kicham, gdy patrzę w słońce. 

Między przyjaciółkami.
— Dl- ozeno masz zwyczaj obmaw:ania twoich 

przyjaciół?
- -  Cóż chcesz, moja droga, wszak innych me 

znam tak dobrze.
Otwarty
Ona.  Gdybym była bardzo bogatą, ozyby 

mnie pan wtedy kochał?
B a i en. Eb... tego nie wiem. ale na pewno- 

bym się ożenił!

Literatura i sztuka.
* Z Filharmonii. Wczoraj odegrali orkiestra 

pod batutą p, Melcera 4tą symfonię Beothoyena, 
utwór pełen harmonii, lekności i swobody, pozba- 
wioDy zupełnie tytanicznych porywów. Odegrane 
go bardzo dobrze, z wielką śmiałością i warwą, 
tylko zdaniem nasz tn tempa zbyt przyspieszone 
utrudniały zrozumienie, zwłaszcza odnosi się to do 
części ostatniej, charakter tej części, zbliżony do 
pogodnego „ronda*', lepiejby wystąpił w przepisa­
łem „allegro mu non troppo," zwłaszcza dla słu 
chaczy, którym utwór ten był przedtem nieznany, 
a takie! z pewnośoią była w^-tszośc. Go . innego, 
jeżeli ktoś zna każdą nntę utworn, ten oczywiście 
woJi tempo szybsze, bo uzyskuje pizez to siln.ejsze 
wrażenie ogólne.

Prócz tego odegrano jako nowość poemat 
symfoniczny Liszta „Grfeasza": rzecz o oharakterze 
melancholijnym, melodyjną i bardzo ladrie instru- 
mentourana.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 22 grndnia. 

(Z.) Wożorajsze konfeenoye u isti/aok ioh  
i węgierskioh ministrów w sprawie ugodowej 
nic przyniosły jeszcze pozytywnego rezultatu, 
ale — jak utrzymują w sR-rach giełdowych — 
uastan znaczne zbliżenie obust^onnyoh pogią 
dów. Przedmiotem rozowań jest pudobno tak­
że kwestya rozpoczęcia wypłat w monecie 
brzęoząoej i konwer^ya wspólnej renty. Sfery 
giełdowe miały nadzieję, że sprawa odnowienia 
ugody wj Aśni się może jes^ozti przed Święta­
mi to też wiadomość, że to nie nastąpiło, wy­
wołała pewne niezadowolenie. Zresztą czuć 
jnż było zbliżanie się Świąt, gdyż spekulaoys 
zachowywała się bardzo wstrzemięźliwie.

Na speoyaluą wzmiankę .usługuje stosun­
kowo znaczna haussi kursu akcyj L&ndurpanku. 
Powodem jej jest z jednej strony podniesienie 
się knrsu renty bnigsrskiej na targaeh zagra 
nioznycii, z drugiej zaś pogłoska, że tegoroczna 
dywidenda od akoyi L&nderbanku nie będzie 
mniejszą od zeszłorooznej (20 koron). Z  prze­
mysłowych walorów podniosły się praskie 
akoye żelazne, akoye dynamitowe, tudzież akjye 
przedsiębiorstw elektrycznych.

Jak donoszą zu sfer, maiąoyoh sryozuośó 
% rządem, zwołana zostanió w styczniu eiper- 
tyza, mLjąca wydać swą opinię w sprawie in­
dywidualnego rozdziału kontyngentu cukrowego.

Ostatnie nocowania:
AJzoye austr. Zakł. kredyt. 67B00 węg. 

Zakł. kr“ dyt. 716 00 Anglobankn 268 00 Union- 
banku 63100, L&nderbanku 395 00, Beakyerei- 
nu 449 00, BodeucreditrPlS’00, Gal. Banku hip- 
636*00, Statsbahny 67700, Lombardy 63 00, 
Kol. Elbethal 453 00. Półnoonej 5420, Ozer- 
niowieokiej 00C 00, A l piny 368 5C, Bima Mure­
ny i 467*00, Praskiego Tow. żel. 1463, Fabry­
ki broni 298 00 TureokR tytontow. 335 00, ODlig 
węg. indemniz 9Ł10, Renta majowa 101 30, 
Anstr. renta koronowa 100 36, Węgier. rent» 
koronowa 97'85, 56 letnie Listy Tow. kredyt, 
ziemi. 9616, 4°L Listy Banka krajów. 97 00, 
4 1/,'/# Listy Banka krajów 101*00, 4#/0 Listy 
Banku hipoeeornego 96*75, 41/ ,0/, Listy Bankr 
hip 10015, 5ł|„ Listy Banka niputeoz. 110'66,
4°/# Gal. Obiig. propin 99 40, 4 ’ 0 Gal poi..
kraj. z r. 1893 97)85, 4 %  Poż. m. Lwowa 94 87, 
Losy tureo. 111*60, Marki 117*10, Ruble 252.76.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU'
(Depesze poronne)

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We czwartek o gciz. wpół do 4iej „fV''‘Av rycerze* 
Sydona Frieuoerga, muzyki M. świerzyńskiego; 
o godz. wpół do 8mej „Słodka dziewczyna*. — 
W piątek o godi, wpół do 4tej „Piękna z Nowego 
Jorku* G Kerkere; o godz. wpół do 8mej „Dzwon 
zatopiony" G. Hauptmana. — W soDotę o gedz. 
wpół do 4 , Zimowa opowieiść" Szekspira; o wpół do 
8mej „Słodka dziewczyna*. — W niedzielę o gedz. 
w pół do 4tej „Na Łyczakowie* Domnika, mnz. 
Świerzyńskiego; o godz. wpół do 8mej „Lekeya 
tańców* S weryna Eersona. — W  poniedziałek „Dług 
honorowy" komedya w b akoacb Z. Przybylskiego, 
rozpocznie „Piętru Car u o" dramat w 1 akcie R 
Bracco, debiut panny Wandy Orbitównej w roli 
M rgerity. — We wtorek .Słodka dziewczyna*.— 
We środę przedstawieni* Sylwestrowe „Rok 1902* 
przekląć sceniuzny w 12 odsłonach.

Repertuar Filharmonii lwowskie!. We
czwartek „Koncert popularny*. Program:1.1) Mo­
niuszko: Owert. do op. „Halka*. 2. Grieg: Sniia „Peer 
Gynt*. 8) Verdi Solo z przygrywki do 4 aktu op. 
„Trayiata* odegra W, Huml. — IT. 1) Wagner: 
Uwertura z op. „Tannhauser*. 2. a) Rubinstein: 
„Toreador i Andaluza*, b) Liadow: „Grająca taba 
kisrka*. 8) Solo nu wiolonczelę odegra Fr. Szimu- 
nek.— III. Liszt: Rapsrdya nr. 2. 2) Bizet: Uwertu­
ra do op. „Carmen". — W  piątekKoucert popalamy z« 
współudziałem „Chóru akademickiego*. Program:
1. ?) Uwertura <Jo op. „Wesełe kumoszki z Wind­
sora*. 2) Wagner: Dwie przygrywki do op. „Lo 
hengrin*. 8) J. Gall: Kolędy, odśpiewa Chor aka­
demicki. — II. 1) Yerdi: Fotponrri z op. „A.du".
2. a) Czajkowski: Walc z op. „Eugeniusz Ouegin*, 
b) Chopin: Walc, 8) Massenet: „Sceny alzackie* 
(„W  niedzielę wieczorem*). — III. J) Moniuszko: 
Maznr z opery „Halka*. 2) Eiieeberg: „Zmiana 
warty*. — W sobotę, „Koncert filharmoniniczny* 
ze współudziałem Stanisławy Wysockiej, artystki 
dram. teairn miejskiego w Krakowie i ohóru 
„Lutni* (W  programie Dayida „Pustynia*).— W  nie­
dzielę „Koncert popnlar-ny* ze współudziałem Ma­
tyldy Rollównej, artystki opery.—We wtorek , Wial- 
kj komert filharmoniczny* ze współudziałem Wil- 
ly Burmestra, skrzypka. — We środę, „Krncert 
popularny*. W  programie utwory, które w r. 1902 
największe zdobyły powodzenie.

Do diisiejszegc numeru aołąosan.y prospekt 
J pisma humoryjtyoznago p. t. &mig*u

Sofia 24 grndnia. Po przyjęoin adresu, 
stanowiącego odpowiedź na mowę tronową, ks 
Ferdynand wygłosił mowę, w której w ostrych 
w yrazaoh skarcił sobranie za to, i i zbyt ma o 
praouje.

Sofia 24 grndnia. Na bankiecie, aanym 
z okazji imienin oaia, przez rosyjskiego agen­
ta BaohnietieWŁ, wniósł Baohmetiew toast na 
oześć ks. Ferdynanda, nazywając go najrier- 
riejszym  i wypróbowanym przyjacielem.

Tuła 24 grndnia. Znany pisarz Tołstoj 
zachorował na zapalenie płno. Przebieg ohoro- 
by jest normę lny.

Budapeszt 24 grndnia Rosyjsk. minister 
spraw zagranicznych hr. Lambsdorff przybył 
tn wczoraj, a dziś udaie się w* dalszą podróż 
do Wiednia.

Azchabat (w Tnrknstanie) 2? grndnia. 
Trzęsienie ziemi trwa ciągło i z każdym aniem 
jest straszniejsze; objęło ono obszai 200 wiorst 
kwadratowych. Generalny inspektoi Tnrkosta- 
nu gen. Iwanów zarządził wybudowanie bara 
tów , oelem pomleszozenia władz rządowyoh. 
Dotychczas zginęło 4000 osób. W  jednej dziel­
nicy miasta znaleziono 80C trupów Urządzono 
kucanie, w których rozdaje się bezpłatnie je ­
dzenie. Kasa państwowa, w której znajduje się 
5 milionów rubli, lezy w grnzaob. Studnie 8ą 
zasypane.

Zarząd kolei odstąp1! bezpłatnie wagony 
na dowóz żywnesoi. Składki ns n.eszoześliwą 
ludność wpływają bardzo skąpo.

Car ofiarował jako pierwszą pomoc dla 
Induośoi, dotkniętej trzęsieniem 'in.ni, 60.000 
rubli.

Rzym 24 grudnia. Papież przyjął wczoraj 
kolegium kardynałów, I tóro złożyło mn życze­
nia z okazy; świąt Bożego Narodzenia. W  od­
powiedzi na przemówienie kardynała Oregtii. 
wygłosił Cłjcieo św. mowę w której podniósł, 
że jegc rok jubileuszowy wywołaj w całym 
świeoie katolickim wielkie mamfestaoye: miło­
ści ohrześoiiaAskiej, zamąoone iednak niestety 
przez socyalistyozne atuki. O.oiee św. wyraził 
nbolewanic z powodu wniesienia przez rieąd 
włoski pro58ktu ustawy o rozwodach, nazwał 
to dalszym krokiem, zmierzającym do przewro­
tu porządku chrześcijańskiego i odbudowanie 
państwa na podstawie pogańskiego naturali­
zmu. Pap*ei wrkazał dalej nr, doniosłe znacze­
nie akoyi ohrzeuc’ jańsko demokratycznej, która 
zupełnie odpowiada potrzebom ozasn. W  akoyi 
tej biorą udział z gorliwym zapałem wybitne 
osoby z W łoch i zagn nioy, szczególnie dnżo 
młodzieży. Zaohęoał duchowieństwo, b j rozwi­
nęło żywą akoyę na tem polu, z zachowaniem 
atol1 pewnyoh względów. Odmiennym od za­
sad ohr^esisiiftńskiej d“ mokraoyi jeel bezbożry 
i rewolucyjny ruob, który ma. na celu wznie- 
oaó zapełń, inne ideały, sprzeorne z religijnfe- 
mi przekonaniami chrześcijaństwa. Przygoto­
wują się smutne dni dla obecnego nstroju 
pańdtw, które jedne,kie ter ruoh bezbożny pod­
trzymują i jemu Konlebiają. Cnrześoijański ruoh 
ludowy, który stoi w zupełDoj sprzesznośoi do 
socjalne1 demokraoyi, ograniozr ibj zgubny 
wpływ i już przez to samo oddaje społeozań- 
stwn ogrotune usługi,

, {ljcpesee yopoludniotce 
Waszyngton 24 grudnia. Na wceorajszaj 

radzie gabinetowej toozyła się bardzo ożyw io­
na djukusye w sprawie weneouelsl jej. W ię-’ 
kszośó członków gabinetu oświadczyła się p^ze- 
oiw temu, aby prezydent Rooseyelt objął urząd 
sędziego rozjeanztgo. a tc z obawy, że mogły 
by z tegr wyn.knąó ewentua'iiie jakie kompli 
kaoye. Na propozyoją, aby spór wenecuelski 
przekazać sądowi rozjemczemu w Kadzę, Sts - 
cy  Zjednoczone nie zgadzają się, nie ohoą b 
w.em, by sprawę amerykańską rozstrzygał ta 
pozaatr ery kański. W iola senatorów i ozłol 
ków izby depntowanyoh, wiele wybitnyoh os< 
bistośoi i dzieuuików start się wywrzeć na ure 
zydenta Rcoseyalta naoisk, by  nie przyjmowi 
urzędu sędziego rozjemozego.

HOTEL GEORQF*A
Przyjechali dnia 24 grudnia. Kr. S. Piniński 

z Grzymałów*, fir. W . Młcdecki z Manasterzysk. 
B. Lipkowski z Podola ro* A. Kochański z Kijo- 
w- M Zakrzewski z Wiktorowa. W. Zrdora z 
Warszawy. J. Podlewski z Czerniłowa. T. Sienkie­
wicz i  Jasła. K- Snephanowski z Uniatycza. M, 
Rappaport z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkonron.

Lwów — Plac MaryaoH
Przyj achali dnia 26 grndnia. J. E. A. Ja­

worski z Wiednia. Hr. A. Plater z Hisboczka. Hr. 
W. Korytowski z Narola £. Burzyński z Bncza- 
uza. J. Sroczyński z Korytniks. F. Polański z Ru­
dnik. T. Wysocki z Zabowmostowa. 8 Potworow­
ski z Koropca. J. Knżniewicz z Jasia. S. Karśni- 
ck: z Rosyi. Dr. I. Wnrst z KaJnsza. St. Cieński 
z Stanisławowa.

HOTEL FRAGCUSKI.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .  

pterwsBorzędm hotel t kotnforten ursądzony, pil 
eneiiska restauracya t pokojem> do \niadaA, eu- 

kimit w miejscu.
, Przyj ech tli dnia 24 grudnia. W. i T. Ryl­

scy z Bi iźowy S. Zgdżdzinski z Ołomuńca. S Ho- 
roszkiewi:z, A. Szal&mon, M. Jaworska i L. Bi .tu­
rowi j* z  Krakowa, A. Muller z Drohobycza. P 
Lekczyński z Rawy rrskiej. W. Cywińska z Ro­
sy* L. Schrez z Wiednia. 8 Ruszyć z War izawy. 
H. Winowskt ze Skałatu. J. Byłak z Erusiatycz.

Ha de s t f f ne .
-lobryka ta nie puohodsi od Audakoyi, nie bierze teł onz 

za nią n« ziębic ładnej odpowiedzialności.

CodLie.tn.e przedstaw ien ie . P o czątek  o 8. B i­
oty w cze» i,le j t,o nsbyuia w b iu rze  P lohne.

Wszelkie kupony
i wylosownne papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi inh kosztow

Kantor wymiany
c. k. uprę. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Ftok zrł o i  ’r is 1853

i Uli
uy.icut

pot firm

August Schellenbtirg i Syn
Lwów, ultM Karola Ludwiki 1 

^npnje i sprzede je pod najkorzystniejszymi i i- 
rnntan wszelkie papiery wartościowe i moaety.

Losy  na spłaty miesięczne.
Redakcya i ekspecycya gazety losowań Na~ 

dzieją oałuroczna prenumerata Y . 8-40, u«. prowin­
cyi K. ?'60.

Berlin 24 grudnie. (Zamknięcie giełdy) 
Podług obliczenia prooentowego) Bunknoty 

austryackie 85 40. Spirytus 42 00.
Peryż 24 gruania. (Zamknięcie giełdy). 

Trzy procent, renta 99 22 Mąka („Fleur dc Pa- 
ris“ ) 2£4E

Frankfurt 24 grndnia. (Giełda zagrani­
czna). K iddyty austryaokie 21Ł 30. Koleje pań­
stwowe 14510 eioluŁi^e kupon. Alpiny 000 00 
Disoonto 189 40. Latira 000 00.

Wiedeń 24 grudnia. Kursu giełdowe.
Losy a) prooentowe 

Austi. zakł kr. z obi. pr. z r. ! 88( 3 '/ ,  265.— 
B n , , n „ 1889 3 %  264.00

Tow. żegl ja  Dunaju 10C zł. m. k. 4*/# —.—
Uregulow Dunaju z r . 1880 100 z,. 5#/0 283,— 
W ęg. Banku hipolecznego po 100 zł. 4 %  263 75 
FożyozLa serbsaa prem. po 100 fr. 2#/0 89.00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 110 76 

b) bezprooentowe:
BudapesztensKie (Basilica) 5 zł 18.45, Zakł 
kred. dla h i p  po 100 zł. 43S.00, Ciary 40 
*ł. m. z. 187.— , Pożyczka m. Insbrukr 20 zł. 
86.00 Losy m. Krakowa 2C z*. 77.00. Poźyozka 
m. Lr.blany 20 zł. 76 00, Oten 40 ał. 18C 00, 
Palfty 40 zł. m k. 178.00, Czerw, krzyza-austr, 
10 zł. 55.— , Czerw krzyże węg, 6 ‘ zł 26.75, 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 69.— , Salma 
40 zł. m, k. 840.—, PożyoakasalcDurskr 20 zł 
76.— , Pożyczki St. Genois 40 zł, m. k. 255.00, 
Losj komunalne m. Wiednia r. 1874 428.— .

Ruoh pociągów kolejowyoh
ałny oć lffo maje 1902 rokn wedln," n u l  ir o d k o -,. 

enropejzkiego.

P rzyeuodzą  do Lw ow a:
Z  j p a k o w a  S . S t * ,  l - 3 t t ,  f ' 4 u ‘  8 - 1 0 , 8 -6 0 , . SOI  S . 6 0 - 
Z Bseiiowi . 10-85.
Z PodwolooiyiE (na dkoriec guw i-y ): 8  J B , 8*00, 5•<» 

10-20* na Podnamosi : 3 - 2 0 ,  7 iu, 5-11, 10-02''
Z Tarnopola : 8.a5* (na dw gi.}\ 8 14* m F ndiaiaa**
Z /aemiowieo: 1 2 1 5  ,  * 4 5 ,  6*30, 5-40 i S-90- 
Ze Rtaniwawowa: 11*65.
Ze Stryju . 8-10 MO, 4*40, 10-50*
7, J .nowi 7-45. 1*88, R 26* 10 08*

O  <nodzą z e  L w o w a  :
Do Krokowe 1 2 *4 U * ,8 -3 tr , 2  5 5 ,  ł*15*.b*40 8*wr,lJ-0(>* 
Do Baefcaowm: 8-8T 
Do Pteem; -ślo i 2-26’
Dc Podwoiooi-yek i  dworom gtównegi.: 1 5 5 ,  P*80, 9-00* 

i) 10*; » t Kinm ou k  u 9 ,  a-48, a.aO ,̂ 1X-8P*
Do Tarnopola: .'£ ? 0  i  dw: gtówmgi i 10*57 s Podsamc-i, 
Do Oaerntowieo: 2 * 5 1 * , 2  4 0 ,  6 2S, 10*80, 10-88-.
Do Stanisławo^*: 610*
Do Stryja: 6*85 0-OU, 8-05, 686*.
Dt> Janowa: 9*lb, l-#6, 8-15 (j-8ci*, 10 06*

l l o a g u .  Pociągi pośp.cssn- drukowane w. llkeram 
t tnstenu; poctią, noone oiBOosone są gwiosdką Porr o o 
o ul iiesy sir od gods. 6 wieosó do 5 min. 59 ront.
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Znakomita do kn* ->g M j-» i  prry obitrukoyi, reumtatyimia I otyło ' ti

"APENTA-
JP'!'oDA  GUW?

Dc nabycia w Aptekach, Droguer ach E kład ch wód mineralnych eto. Wyłąoiny  
zastępca 8 . U n g a r |p. Wien I.

Na wszystkie
b e z  w y j ą t k u  p i s m a  c o d z i e n n e  m ie js c o w e , z a m i e j s c o ­
w e , w i e d e ń s k i e , z a g r a n i c z n e ,  t y g o d n i k i , i lu s t r a c y e  
a r t y s t y c z n e ,  p i s m a  h u m o r y s t y c z n e ,  m o d y ,  ż u r n n l e ,  
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  z  d o s t a w ą  w  m ie js c u  lu b  

w y s y ł k ą  n a  p r o w i n c y ę ,  p o  c e n a c h  r e d a k c y j n y c h

Po cenach
?  ayoh , un wsiyst-
5  , wyj%tkn dzienników,
9  lw ow skich  . a k c w ik  :h r

i

•  w a raza w i kich, w iedeński h, 
f ^  kich, franci izkloh ect.,

W 1 opum fachc^ych miejscowych, 
łam .-jf  ̂ owyoł i ag* miernych, » 
Birtwienia na klisie i rysunki do 

osrłosiei, pr_..ium ers*ą na
w a z e lk ie  pi * a

przyjmni

dzieoDikdw i
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

W yoorne a w y  i*2eyloAr*tle
jj™ *#  po z ł  1 -30, 1-ą ), i 2 .0 8 , 

8 2 '2 fl za  1 k lg r. W yayfk i
w w o re czk ac h  S k itow ych od 
W-t nile i fran co  do k aźd e i m iel 
•o o w o io l >oczf»we| po leca  han- 
dcl L eonard , S o leck ieg o  w e Lw o- 

w ie  ul. B atorego  2 .

Lw ów ,  pasaż Jlctumnana 9.
-  O głoszenia do w szystk ich  pism najtaniej. -

E k o n o m  * 2 0 1 ? ] ? ’ ** p rk « y k %^oszukuje posadą na 
j lynL v^. Łarkaw zgłoszenia Flisów- 
ki, Łopuszna mała Kańczuga.

N ajprzed n ie jszą  herlta tę  zb io - 
ru ir juw ego w yborną  w  smaku, 
a r-tr ia ty c zn ą  I l o r z e  naciąg ,  
iącą  funt po z ł. 3 , 2  161 ole*

.« i  f w J S i e  * 2 " °  =oto 8r e i o k,|? 2 !

w

i
Praktyczne podarunki

„Na Gwiazdkę 1 Nowy Rok“
:
e

jako t o :
Płaszczyki, 3ukicnki, Buciki, Pończoszki, G-arnltnrki futrzane, Kapuzki 

£  B.eliznę dla niemowląt i starszych poleca najtaniej

:

Nowo o tw o rzo n y M agazyn kom pletnej konfekcyi d la dzieci

i Karoliny Szydłowskiej
J  we Lwowie, ul Akademicka l. 14. i

ze
3

£z
o

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

Sanatoryum Dra Eug, Waigla
L w ó w , u l. H a u s n e r a  I. 11

pod admiiistr. lierowniciwoio Kazimierza Solectiep
Nowo urządzone i przebudowane
P r z y jm u je  c h o r y c h  na stały pobyt, oelem le­

czenia w s z e lk i c h  c h o r o b  z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wymyta.
Z arząd .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Dra med. JÓ ZE FA  TR A U 8A  proszek żołądkowy

Bastricin
Przez lekarzy zbadany i wybróbowany.

Jeatto znanym faktem, że z żołądka i kiszek powstają przeważna część jhorób, 
iuian~r c brak apetytu, paler e w żołądku, odbijanie, gniwcenii iłądk 
kurcze nerwowe c rpusuia żołądka, roz zerzemi żołądka, nieżyty ż łądka i ki­
szek źaw-ót, bezsennosć, ból głowy (migrena), choroby :ukrcwe i nerek, wy- 
mi-it kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napady 
oroden a nosili ia trwogi i duszności. w s z y s t k i e  n e r w o w e  z j a u i - K f  są  
p r a w i e  w  11 t o c z n i e  n a s t ę p s t w a m i  z “  g o  t r a w ie n ia .  Nowy środek D-a 
med Józefa Trauba proszek żołądkowy Gasincin z a p a o i e g a  wszelki mu za- 
bur emu rawiema i ośĄga natychmiastową ulgę w nied'spoz.. cyi, przy dłuż- 
Bzeri"używaniu lupełne w  leczenie w stirej icyoh n wet hardzi zastarzaim-h 
cierpi- nuch żuładka, j  .koteż ich następnych chorobach, na kióre wszelki inne 
ir idki nie pomigał N.e jestto śrouek prze ziszcz jący, a jednak reguluje sto­
lec i orz adza tworzeniu szLodliwych materyj w krwi. Dla osób starych 
i cierpiąc :b na złe trawi -nie lub b r o k  a p e t y t u ,  dla asób jedzącymi chę­
t n i e  tłusto, d b rze  i wiele, przy tu r a c y n c h  o d z y -  io  ja r y c h ,  dla osób 
iriWadzt reh siedzeniowy sposób żyt ia, często 1 wiele podróżujących, jest za­
stosowanie togi proszku żołąk jwego niezrównane a nawet małe dzieci powii- 
jy  1 za*vwać v zaburzeniach trawienia, gdyż obok zadziwiającego skutku 
jest zupełnie nieszkodli wym. Gastric- powinien się znajdować w każdym lo­
du • BZC7 gólnie gdzie nie ma w pobliżu lekarza na wsi. w plebaniach, kla- 
iztórach, irtOrach 1 t. p Gastricm dz "la  natychm as i przyjemnie się zaży­

wa, gdyż z; raz rozpływa się w ustai h.
Główny skład Salwator Apotheke Presstiu j (U-oarn) '"‘omplat:-
Do naaycia w aptece Z Ruckera i w drogeryi P. Mikolas- ba i Ski, uidzież 
w innych ap -kach —  Pudełko 8 kor., małe pudełko 2 kor., za wysłaniem 
8 kor 20 h., lut 3 kor. 2u h. w listowych m rkach lub przekazem na próbę

^^j^^e^j^rewersen^Jó^^^yięcij^Na^adanie^wystłj^sięjrospTkta^^

W ysyłk i odw rotnie.

N a lp iąkn ie lsze  k a rty  korespon-l 
denoyjne, najnowsze p ap ie ry  listowe wi 

sl ‘lach od 60 ct do 15 iłr . Nowość1 * 
w galantoryi francuskiej i 1000 innych! 
przedmiotów „a podatl poleca Mag. zyn 
szenk pięauyoh 8 ta n ls ła w  Qa irle l, 
Lwów uh Karola Ludwika 1. W ysyłki 
odwrotnie.

! !  M i ó d  p s z c z e l i ”" *  j  j
(patoka) prawdziwy pod gwarancyą wy- 
•ylsm w 5 1 g. blaszankach po 6 korcu 

opłat,nie za pobraniem poestowem.
3  N enczer w M ikulińcach

e ly n a  w e Lw ow ie  specyalna pra­
cownia kołder i materaców

sł*

Józefa Schustra
Lw ów , K o p ern ika  S

pole"a materaoe włosienne, 8 poduszki po 
a .  12.50, 14, 16, l i  20, 22, 24,26, 28,80, 
Materace z mm skiej rośliny po 6, 7, 8j 

Sienniki zwysłe i sprężynowi, po-
 duszki, prześcieradłu, koce itp.
N au czyc ie l, rutynowany pedagog 

deku średniego, przygotowujący uczniów 
aż do matury gimnazyalnej, poszokujt 
poi idy w p mach obywatelskich. Adres ; 
Ludwik Studziński, Lwów, hotel pras u  

O fieya lls tó w  prywatnycn wszo. tieij 
kateguryi, ze skromnemi wymaganiami,
c-łlec 1 Biuro praoy, L  . ów, Kamińskiego 6J

Otwarto
w Pasalu Mikolasoha 

o d L  13 . 1 10 3 7 - K r ę t e j  

Najnowszy francuski

Chrom o-Fołoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

p o d r ó ż e  »roMfldokl natury  
lice  Awiata =  
we W ypadki

W y p r a w y  n a u k o  
i t łis to r  ro żn e  

O b r a z y  z  p o a lą p u  c y w i l i z a c j i
Iztuka i nauka =  lid. lid.

=Zmiana obrazów ootygednia= 
od 21-go grudnia.

Alpy Berneńskie
i Kanton V a llis

W s t ę p  1 0  ct.
Otwarte o i  lOte' rato l o  lotel wieczór.

1 r z iś d f is ia tn l  t y d z i e ń !
STOSOWNY PODAR'Jł'g e NA G A/IAZC tĘ I

G ł ó w n a  w y g r a n a  
K o r o n  4 0 . 0 0 0  K ^ r ^ n

Ciągnienie nieodwołalnie
15 s ty c z n ia  190 3 .

Jonasz,Lmw stowirzysjenia pr«emy»łu a-tystycznego po 1 -tor. polecają: M 
i it-z i Stoff, -M K l a r f e l d ,  J»kÓb Stroh Kor l a n r  \ Fei .cnmann, £„muely i Lan 
dau „whatz Chi bi , August Bchellenberg i Syn, Sokal i Lilien, domy banko

we e Lwowie.

9 l t > H f n i l 9 M M H A 9 9 1 9 9 A » 9 9 M 0 9 > — l f »
•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

:  E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

B H l iR A l ł ,
poleca 

■hiorn m ajowego: 
półki. CoŁgo zł. l ’6ft 
Souchong czar. 2'— 
— zbiói majowy8-— 
Kaysoz czarna 4'— 
Melange deLon. 4 -  
Wysiewki herba­

ciane. . . 1’80 
W ysiezki najle­
pszych herbat l bt

naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatuc »

j m .  w  *

ro

ii ii I
z J

y/K

•j
• j

z J

1 /A ijUsTąO^E DLĄ KOjtLT
kii

A ‘u

Rozpoozynająć 45 rok wydawnictwa, Redakoya „Tygoanika 
Mód i Pow ieści1 p oci a do v adomości zarys zmian i reform agie po 
stanowiła przeprowadzić w piśmie z nadchodzącym rokiem 190A Refor­
my te polegają :

Na rozszerzeniu objętości pisma.
Na zwiększeniu współpracownictwa.
N a ważnych ulepszeniach w dziale moay.
Na wprowadzeniu stałej rubryki kłó-a p. n

i

„PORADNIK DLA K06IFT"
tworzyć tm informucyę, jak najwielostrc miejssą. jakiej życit kobiety w rodm 

nie i na uwnąirz tej rodziny uymega.

\v

Przekonani ,esteśmy. że ta nowo w prowadtona część pisma pojęta 
obszernie i gruntow nie w yśw ^d  izy rzeczywiste usługi. 

Poradnik dla kobiat obejmować b ęd zie : In f  rm acye z dziedziny hy- 
ginny —  D z ia ł pedagogi zny. —  Ioform acye dotycząoe praoy dosiępat 
kobiecie. —  D z ia ł technologii gospoJarskiej i przem ysłu domowego. —  

  W r  ^sticie rzęśą kulinarną.

Nadto zwiększam y treść pisma o 4  strony 
i obniżamy cenę prenum eraty  

3 koreny kwartalnie, z przesyłką 3 korony
6 0  halerzy.

Dział literaoai obejmie BeDetrystykę, Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej. R coh  umysłowy obcy, K w estye społeczne, Najwy­
bitniejsze zadania chwili bieżącej, Postęp wiedzy i sztuki, szereg stałyoh 
kurespondenoyj z Paryża, Londynu, W łoch, Stałą rubryką kronik 
n esięcznyoh.

Dział oryginalnych powieści.
Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych, abv te tylko 

wzory sukień, okryć i wogóle strojów kobiecych, (ok o ło  2  0 0 0  rysun­
ków rocznie) ukazywały sią w piśmie naszair, k 'óre  wytrzymać będę 
m ogły \ik  najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy tygodniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną
W ‘

■Si’ !

w mo emi niu, że linia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z za­
dania, barwna zaś, jako dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie nie* 
ZDędnym. W reszcie nadmieniamy, że ilekroć moda przyniesie zasadniczą 
iaką zmianę w kroju snkieó, która dla naszego świata kobiecego stanowić 
może nowość, tylekroó d-. łączym y jej

i m F O R M Ę  Z B I B U Ł K I
w r a z  ń u iezL .'xi i i e i i i i ,  w e d le  o k o l i c z n o ś c i ,  o o ja ś u ie n ia m i  
w t e k ś c i e  d ła  m ó d  p r z e z n a c z o n y m  n i e z a l e ż n i e  o d  dwu­
n a s t a  w i e l k i c h  a r k a s z y  z  .k r o ja m i  i w z o r a m i  r o b ó t  k o -  
bieoyoh.

W a r n n  1 -ti p r e n u m e r a t y : 
we Lwowie: w Galicy!:

z pr/esy.‘k f pocztową . 
Kwartalnie . 3 korory  Kwartalnie 3 korony 60 hal.
Półrocznie . 6 ,  Półrocznie 7 „ 20 „
Rooznie . . 12 „  R oczn e  .1 4  „ 40 „

Redaktor JAN SKIW SKL  
Prenumeratę na Galioyę przyjmują •

Główna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
oraz wszystkie księgarnie.

Numera okazowe I proskekt. wyayłs gratis Główna Eksoedycya wa Lwowie.

rzy zmianie roku
poieca się

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna

o smaku esystym ^romatyoinjrm, 0  
które roi syta frankc oplaoone do 
każdej stacyi pooitowej a*/, kilogr. y  

w  woreoikn 
Portorioo , . . 9'— pól k. —-90 _
3oha grał o-iiam . 9-50 , - '9 0  •  , W  mamy 80 iabrrk masiyn
Ceylon aielona U -  . l - _  • d e s i y d a ,  tóre w y r a ż ą  niieryny 8in
Ceyl. i .  j * idnia 10-40 .  '-(M f  ™ra ioV ^ icih ow e, a .atrudniają od 5 0
Ceyloc E.g. siŁrn. 10*75 „ 1*08 ®  “ °  ?  i i  - - , • > o • v
Ce-lor -.iel. perł. 10.56 „ 108 •  2  *7 °h HO fabryk -ybraJęm  2ija k o
Mouoa arab. arom. 10-75 .0 6  mjlepsir na oalym św-« jie tjdoati >m
Jawa ilctn 10 -15  . t.0> 9  -astepstwo r & Oalicyę. Ni* wysyłam aj «■

g  tów ! Natrętni ajenoi chodią pr domach
C n a k o w i - r l A  ni l i r . u  I  .  •  tylko » najtaf^emi masiynami a sprw-

p  w a r , , e  n , °  , , c z y  J  dają, po jad to rygórc tnej ćebic, sa
„  , . . .  A  Jo dostają 15 sir. od. każdej spriedam.jZamówienia i  prowincy wysyła się odwrotną poostii. •  J J

(daierżawoa Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
priyjmnje abonament na wssystkie piania krajowe, Wie* 
deAekie d zienn iki i ts -a lioiiie, ilustrowane, beietrystycine, 
hnmorystycsne, żurnale mód itd. po oenaoh oryginalnych, ręciąo 

ia  pa-stualną ao.tawę własnymi kolporterami. Ciasopitma beletrystycsnc 
ilustrowane i śnrnale mód wvsyła się takł na prowincję, również pPZy|* 
ntuje ogłoszen ia  do w szyetk ioh  pism  n > |laA u y cN  cenach-

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sp zedaje num eram i pojedyn­
czym i tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

mas*yny

Dr. St. Olszewskiego
cne naftow e we Lw o w ie  Bgo Maja 10.

Lw ów , H ote l Oeorgea.
Nr składsir jest 200 m a-iyn dc wy­

boru. Prosię tażądaó cenników.

lefoo 480.B iuro  techniczne
Sk ep : Sykntnska 21. Filir w Krakowie Bracka 11. 

poleca:
Naftę Ż aro w ą  ^cesarslią i salin o I $) co do nieiapalności, dobroci i siły 

iwiatła " e  wsiystkich 1 .mpach naftowych jak amery­
kańska. Boisyłka d», domów od 5 litrów.

O św ietlen ie  naftow e ża ro w e  (auerow skle ) b ty l , une sastępstwc 
na ^ a 1 cyę > Buk iwNę palników iarówych patent. R.ttne- 
ra. Do każdej lam py, siła światła 8 ) świec norm. Kopce­
nie i ciad na sewnątri wyalucione. Oen - s >mpl. palnika 
12 kor în.

K uchenki i p ie cy k i naftow e o płonieniu gazowym, bei cis da, nads-
--yciaj ekonrmicene i hygienicine. Litr wody kipiący 
w 6 minut. h. Cena K 9 i wyżej.

L  unpkl nP e rp le x “ palące się bes esadn i kopcia białym płouiieniem, 
naiiawyciajne po sypialń, sspitali, kuchni itp. Cena pal- 
niVa K. 1 50, 1 impy od K. 5.
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Bajecznie

tanio

dotąd nie bywało
aby s e r w i s  s t o ł o w y  s ~ k t a n n y  gładki na 
6 osób można było dosiad za . z ł r .  1 . 0 0  
z m a t o w y m  p a s k i e m  ua 6

osób z a ..................................  z ł r .  2 . 3 5
s e r w i s  p o r c e l a n o w y  stołowy biały gładki 

na 6 osón za. . . . . . z ł r  4 .4 5
s e r w i s  p o r c e l a n o w y  stołowy z dekoracją 

w kwiaty na 6 osób za . . z ł r .  7 . 5 v  
s e r w i s  p o r c e l a n o w y  do nerbaty B deuora- 

cyą w kwiaty na 6 osób za . z ł r .  t .P O  
s e r w i s  d o  c z a r n e j  k a w y  z  dekoracyą w 

kwiaty na 6 usób . . . * . . z ł r .  1 . 6 0  
s e r w i s  d o  k o m p o tu  6-klanny na

f osób z a ..................................  . z ł r .  1 .3 5
k i e l i s z k i  do wina lub wódki po 8, 10, 12 

i 14 ct.
s z k l a n k i  do wody po 4a]#’ ot.

Powyższe serwisy nabywać można w 
powszechnie z tan.ości i dobroci znanym źró­
dle dla porcelany i szklą, t j w handlu iirmy
fe g fr  Cesarsko Królewskie! Mości N a d w o r n e g o  Dostawcy 

Kazimierza Lewickiego
Lu ów ul. T-ybunalska 6

C enniki llluatrow ane g ra tis  I fran ko .

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
żarnądził, żeby w restauraoyi wystawowej podr^&no wy- 
łąossnie tylko Iwowskia piwo. oboąo w  ten sposób po* 
Drzeć przemysł krajowy i przekonań publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udu& się tak daleoe, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet zi stosowne zaszozy- 
oió nas uastępująoem p &mem

Howość!
Perfumy

Gardenia 
Trberoza  
Cyklamen i 
Biiałe Fiołki

DOleCn

J A ] V  I H i A T O W l C *
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicko l. 17.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Preemyśi ul Frartc 'ikańsh !. 24.

Poświadczamy mniejszenr ■ pnyjembośoią, t po­
dawane w restauracji na placu wystawy w oiasu jej 
trr-auia piwo Lwowi iegc Towariystwa akoyjnego bro­
warów oi- do jakości swej ladowalało aczęsi «są,ącyt- 
taiuże wystawców i * ersi, publicinośó najzupełniej, tez 
dalece, że ogólnie je asnano •_ uieastępające w ni^zem 
najlepsiym gatunkom importowanego do L ’»owa piwa 
obcego. /

Miło nam podać do ogólnej wiadomośoi powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

L i m s i l e  Towarzystwo a to n ie  browarów

c|o|o|o |o|o \o |C| c |o |o |o

„MERKURY*
G A Z E T A  L O S O W A Ń  i  H A N D L O W  A  

Wychodzi  ̂ I 16 każcego miesiące
P r r e d p ł l t a  w y n o s i :  na oały toh 8 K. 60 kal., na pół roku 1 K. 80 h.

Treśó n u r . 24.: LosJwania, Kartel eelainy, Banaraotwi gili- 
oyjskii Nav utycia, Kroniki handlowa, Odpor-iedu, Przegląd gieł 
dowy itd. _______________________

Z ’

Nowi abonenci otrzym ają bezpłatnie
Rocznik flnansowj na r. 1903 i kalendarzyk bankowy
Adree

o  | c| c j j  |oj ^|o

Huntera okazowe darmo t oplatnie.
Admitiisłracya ,-Mj rJeurego“ w Krakow ie 

X Ł y x L e ls  grł- e s .

aHBB6 ,B15ESSa2EE!O  I C| c

•łediktor ocpo-ried»ialuy Ludwik M asłow ski. Papier a fabryki Caeriąfiakdsi Z drnWtui F Wiuiaray.


